
GONIEC K R A K O W S K I -  30  hal.
Redakcya i administr.: Kraków, Dunajewskiego i , Telefon Nr. 2iiG2. 
Biuro miastowe administrocyi: Kraków, ulica Karmelicka Nr. 16.

Prenumerata w Krakowie: miesięcznie 7 K. 50 h. Z odnoszeniem do domu oraz na prowincyi miesięcznie 9 K. Rękopisów redakcya nie zwraca.

Rok II. Kraków, Czwartek 27 lutego 19? 9. Nr. 54.

na Pierwszą Polską Pożyczkę Państwową.
Akcya subskrypcyjna „Gońca Krakowskiego" 

idzie w szytuuem lempie naprzód.
W  trzecim dniu po ogłoszeniu naszej sub- 

«krypcyi wpłacili przez administracyę „Gońca 
Krak." w Banku krajowym:

Pp. Jmzy Dobrzycki Krakóiv 500 K.
Jan Drabik Bochnia 8000 K.
August Hartmaa Podgórze luO R.
Ludwik Menascke Kraków 100 K
Stanisław Mikrowicz Kraków 500 K.
Franciszek Zopotb 500 K.
Kazimierz Zopotb 500 F.
Razem 10,200 F,
W raz z- ogłoszonymi dotąd 22.800 wynoszą. 

Opłaty na pożyczkę państwowa przez wydawni 
ctwo ".Gońca Krakowskiego'1

33,00o Korcn
s o

Dalsze subskrypeye napływają bardzo licznie. 
Z Krakowa i  prowincyi otrzymujemy dziesiąt­
ki listów z prośbą o przesłanie dekWacyi.

Akcya „Gońca Krakowskiego" za pożyczką 
państwową opiera się na następujących zasa­
dach:

W ydawnictwo nasze przyznało każdemu, kto 
za jego pośrednictwem subskrybuje chociażby 
sto 'ioren na ] ożycznę państwową premią w po­
staci bezpłatnej jednomiesięcznej 
PRENUMERATY „GOŃCA KRAKOWSKIEGO".

Kto pragnie z premii tej korzystać, winien za- 
rządać od naszej administracji, deklaracji sub 
skrypcyjnej, opatrzonej pieczątką ,,Gońca". De­
klami yę tę wypełnić ma we wszystkich **uhry 
kach i złożyć ją (ewent. przestać) wraz z odpo­
wiednią kwotą w Banku Krajowym .

Bank ten zawiadamia, o dokonanej wplecie 
nasze wydawnictwo, poczem rozpoczynamy na­
tychmiast, wysyłkę gratisową pud podanym 
adresem.

* **
Podpisanie pożyczki państwow-ej jest dosko­

nałą, pewną i  rentowną lokatą kapitału, a za- 
| razem obowiązkien patryntycznym

Niechaj nikt się nie ociaga, lecz każdy spierz? 
do kas!
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Spisek na życie Wilsona.
Medyolan. (PAT.) Popolo cTItalia donosi, że prywatne informacye po­

twierdzają wiadomość o spisku anarchistycznym przeciw Wiisonofti —  
Anarchista Piętro Gcrro, którego uwieziono w Cleve!and, miał się przy­
znać, że grupa Workers World kazała mu zamordować Wilsona i Neck 
Adora.

Umowa polskt-eze^a.
Wojska poiskie o b s a d z a j ą  Cieszyn, Frysztat, Trzyniec 
i Jabłonków. —  Zagłębie węglowe pod ochroną oddziałów

koalicyjnych.
Kraków, 26 lutego.

Na mocy ugody wojskowej zawartej w  n o #  
z 24 na 251 pomiędzy wojskami polM iem i u cze­
skiemu, wojska polskie obsadzają dzisiaj 26 hm. 
Cieszyn, Frysztat, Trzyniec i Jabłonków. W e­
dług umowy jednak artylerya polska nic może 
Wejść do Cieszyn?., zaś artylerya czeska ma sic 
Wycofać poza Oprawkę. Zagłębi® węgłowe mają 
obsadzić oddziały wojsk koalicyjnych.

Zarząd cywilny polski rościąga się na te 
wszystkie gminy, które były objęte umową z 5 
listopada, a więc powiaty: bielski, cieszyński i 
łrysztacki z wyjątkiem  sześciu gmin.

Dzisiaj (26 b. m.) odbędzie się. w  Pruchnej kon- 
fereneya między przedstawicielami kolejnictwa 
polskiego i czeskiego w  obecności członków ko-

m isy i k oa licy  jnej w sprawie u ru ch om ien ia  ko­
lei m ięd zy  państwami polslciem a. Cześkiem.

Zwtn.?cie ekspozytury Haoy 
narodowe.! w Bielsku.

Ekspozytura Rady Narodowej Księstwa Cie­
szyńskiego otrzymała dzisiaj następujący tele­
gram z Bielska:

Y/ojsko polskie wkracza 26 bm. do Cieszyna.
Zwinąć należy natychmiast ekspozyturę kłady 
Narodowej w Bielsku. Cir/ąd żywnościowy wraz 
z zapasami żywności ma natychmiast; przepro­
wadzić się do Cieszyna. Administracya odbywać 
,-ię będzie na podstawie ugody z 5 listopad? 1918 
}': o d pi s a no: 1 ‘ i ątk o w sk i.
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Ukraińcy takie gwałcą rozedm
Przemyśl. (P A T 1 „Ziem ia Przemy ika " donosi: 

idimo zawieszenia broni Ukraińcy wczoraj około 
Mościsk i w drugiem jeszcze miejscu atakowali 
kasze pozycye. Konłsye rozejmowe wyjechały
do Sambora i Chyrowa. 'W  Przemj'ślu w skład 
komisja rozeimowcj wchodzi ze stfopy polskiej 
bułkowi,łik Teksler i  por. Stanecki, ze strony 
koalicyi oficer włoski porucznik włoski Vcrini. 
Dolega i ukraiński także tu przybył i ma. się

przedstawić brygadyerowi Minkiewiczowi.
W Chyrowie iirzędutó ze fetrony polskiej pod- 
pułkowmik Rychliriski i por. lir. Krasicki, ze 
strony ukraińskiej por. Lisiowicz, w  Samborze 
podpułkownik W niejawski i ppor. Zajchowski. 
Komisye te powołane są do czuwania nad nle- 

| naruszalnośclą zawieszenia broni. Podobne ko­
misy e utworzono we wszystkich stacyach wę­
złowych, ja k  Bóbrka, Sokal i K ia s u c .

kmś  przez Czechów Słowacw oczekują ratunku od Polski
Przemyśl. ;P A 1 ! ..Ziemia Przemj ska“ donosi j wy mi i dwoma armatami, celom ewentualnego 

£ tokow e: Do Mszo Laborcz przybyły trzy \ powstrzymania ataku polskiego. Zaniępokoje-
komponie ukraińskie z karabinami maszyns- 5 nic wśród Ukraińców wywołała poMawa błowa-

ków, którzy cierpią straszliwie od Czehców | z 
całą nadzieją spoglądają kn Polakom. Czeet 
bardzo się obawiają polskie; pomocy dla Sło­
waków. Połączenie kolejowe między Satoralia 
Ujhely a Nagy Mikoli jest przerwane.

Pozostałości niewoli.
Muumy zaniechać nadmiernych 

walk partyjnych!
...Lecz ,larodu duch zatruty 
To aoptero bólóu ból.

Kraków, 26 lutego.
CR) W  ezrsach, gdy Polska jęczała w  niewoli 

zaborców, zdawały sobie umysłowosci patrzące 
ełebiej i ualej sprawę z tego, że nieszczęściem, 
wyływającem z ujarzmienia jest nietylko skrę­
powanie naszego narodowego, kulturalnego, czy, 
ekonomicznego życia, ale też w równej mierze 
skoszlawioni. psychiki społeczeństwa. Lepiej 
zaś jeszcze oci nas samych rozumieli to wrogo­
wie nasi. To też panowanie ich na ziemi pol­
skiej bjrło jednym łańcuchem wyratinowanych 
prób zatrucia naszej duszy zbiorowej i ugodze­
nia tą dropą w rdzeń narodowego organizmu.

W ygrywano przeciw sobie klasy społeczne, 
rozdmuchiwano przeciwieństwa, dzielono nas na 
obozy, zwalczające się wzajemnie bez opamięta­
nia.

Czy trzeb? przykładów ? Wszak bistorya po- 
rozbiorowa zawiera ich setki. Krwawem i głoska­
mi wpisała się v  księgę naszego bytowania rzei 
galicyjska )846, kiedy to podburzone przez biu­
rokracją austriacką, włościaństwo splamiło 
swe dłonie Kainowym mordem; mniej jaskrawy 
ale w7 skutkach zgubniejszy był rozdział wsi od 
dwroru, spowodowany półwiekową 3'obotą cara­
tu. K iedy zaś warunki się zmieniły, uśwńadomie- 
nie narodowe mimo wszystko wyrosło i nikt już- 
i>y w7c.snąć nie potrafił Polakowi oręża przeciw, 
bratu, jęły się- "ządy zaborcze innej metody: 
podsycane partyjne namiętności, zaostrzając 
tyalaę stronnictw ad absurdum.

A  dziś?
Runęłj1- już wraże moce, mamy do pracy wol­

ne pole i swobodne, ramiona. Czy jedni k  skut­
ków szatańskiej infekcyi nie odczuwamy?

Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby rzeczjwńst.ośi 
w7j’Kazała zupełną bezowocność obcego posiewu, 
gdyby wraz z marą niewoli zniknęło także jej 
oddziaływanie na życie d u c h o w  e {-n arodu. Nie­
stety —  miazmaty zatrucia istnieją nadal w na­
szej atmosferze, jad, sączony systematycznie w 
krew, powoduje dalej objawy chorobowe.

Idzie nam w  pierwszym rzędzie o ton i metody, 
waik wewnętrznych, które w  przejaskrawianiu 
sw m  dochodzą do rozwydrzenia.

Nie występujemy przeciw enucyacyi stron­
nictw. Zmaganie się światopoglądów jest natu- 
ralnem i komecznem i stanowi tylko dowód, że 
organizm narodow y jest. żywotny, że wr żyłach 
jego nie zastygła krew7. Rozumiemy też, że fer­
wor unieść może czasami do środków ostrzej­
szą ch. a praktyka polityczna powoduje wjrwyż- 
sranie programu własnego, a obniżanie przeci­
wnego. Psychologia ludzka tłumaczy wreszcie, 
że kto bezw7zglednie w ierzy w  słuszność głoszo­
nych przez się haseł i w  ich zbawienność dla na­
rodu, ten niezawsze może zdobyć się na tolera.n- 
cyę w  rozmiaiach zasadnicze pożądanj-ch.

Dzieje się to zawsze i wszędzie. A le u narodów’ 
wolnych i zdrowych istnieje granica, której prze­
kroczyć nic waży się nikt, pot" grozą wyklęcia. 
Granicą tą jest dobro ogółu, dobro państwa.

U nas dzieje się niestety inaczej. W alk i par­
tyjne granic nie znają, i przybierają rozm iary 
wprost katastrofalne. Ten zaś fatalny stan jest 
właśnie pozostałością niewoli, wj-nikicm infek­
cyi psychicznej, spowodowanej przez zaborców*, 
o której wspomnieliśmy poprzednio.

Spróbujmy tezę naszą rozwiązać historycznie
Byliśmy przez półtora wieku społeczeństwem 

bezpańskiem, w tłoczonej! w ramy obcych orga­
nizmów. Dlatego też dobro ogółu, występujące 
u narodów państwowych w łatwo dostrzegalnej 
form ie dobra państwa nic ujawniało się u fi a*
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z dostateczną wyrazistością, W  walkach partyj­
nych ginął, często nakaz „salus rei publicae su­
prema lex esto ', przesłonięty mgłą. niepewności. 
Odo pierwszy refleks ujarzmienia naszego życia 
publicznego. Drugą formą tego działania, od­
blaskowego była szalona wprost, nieufność od­
nośnie do przeciwnika. Fodejrzywaliśmy go. czy 
nie opiera on się o wrogie, zaborcze mocarstwo, 
używające go jako niaryonetki dla swych celów. 
Tragiczną była ta obawa: dowodziła ona, jak 
straszne spustoszenia, wyrządziła niewola w na- 
-zych stosunkach wewnętrznych. Istnienia ie.i 
nie wolno jednak zaprzeczać.

Brak jasno określonej granicy, dc kiórej w ol­
no toczyć walkę partyjną, i obawa obcych wpły­
wów zaostrzyły więc starcie w ewnętrzne do sto­
pnia nader groźnej choroby społecznej. Przebieg 
jej komplikowało wreszcie zjawisko, znane z 
1 siedziny nauk przyrodniczych: oto każda cho- 
ioba występuje w organizmie p ycienczoiiym w 

>rmie ostrzejszej, niż w  normalnie funkeyotuu- 
iącyui. Polska musiała przeto czasu niewoli re­
agować na zarazki chorobowe silniej, niż każde 
inne społeczeństwo.

Cały ogrorn tego skoszla.wierna psychicznego 
przenieśliśmy siłą bezwładności w  nowe, zmie­
nione stosunki, w  okres budowy naszej państwo­
wości. Wystarczy przeczytać przez kilka choć- 
bv dni organy narodowe] demokracyi, czy skraj­
ne pisma socyalistyczne, obserwować agitaćyę 
łych stronnictw, aby z przerażeniem stwierdzić, 
jp wszelkie skrzywienia i ułomności istnieją, u 
ras w  nieznaniejszonym stopniu.

Wjanyślaaiia, insyuuacye, nieraz wprost ohy- 
łtio, ' odsądzanie przeciwników dzisiejszych i 
wczorajszych od obywatelskiej czci, pacryotyz- 
uu — oto środki z arsenału walki. Piętnuje się. 

k ażdego, kto nie przysięga ślepo na dany pro­
gram, jako odstępcę i sprzedawczyka.

Człowiekowi, który próbuje na chwilę wznieść 
uę ponad poziom partyjnych sporów', roztacza, 
»•« obraz wprost, przerażający. Wśród bojowego 

tóru większych i mniejszych monitorów par- 
i \ jnych rozpoczyna się na nowo w ielka ofenzy- 

a Polaków przeciw Polakom. A z dala od kre- 
- łw  Polski dochodzi pomruk wrogich armat. 

Zaprawdę, nieboska komedya!
Czas już, czas ostateczny, by całą. siłą., ukry­

tą w  narodowej duszy, rozpocząć walkę z zatru­
wającym ją  bakcylem.

Zażeranie się partyjne, ta pozostałość nie 
woli — doprowadzić nas dziś gotowa, do kaita- 
iro fy !

■takież są najbliższe jej skutki?
Marnuje się niesłychane mnóstwo energii spo­

łecznej, potrzebnej do budowy państwowego 
machu. Energia ta, miast poruszać motory re­
do ej pracy, wyładowuje się w próżnię starć wc- 
w oętrznych. Każdy zaś atom te j energii, zużyty 
pa cele destrukcyjnej ofonzywy wewnętrznej —. 
to jedna cegła utrącona z budującego się gma- 
<nu Polski.

Stwarza się dalej zniechęcenie w wła»nem 
poleczeni lwie, potęguje chaos, a opóźnia tem­

po pracy odrodzeńczej. A nie wolno zapominać, 
naród nasz nie jest narodem żelaznych pra­

ni wników, pozbawionych nerwów, lecz przeci- 
•V nie, narodem o nerwach przeczulonych, do pra­
cy wśród ustawicznych przeszkód niezbyt sko- 
i , in. Pocóż więc je sztucznie pomnażać.

Metody walki, stosowane u nas, odstręczają 
jednak od pracy także całe mnóstwo osób har­
townych o olbrzymiej energii. Nie każdy chce 
dostać się w  tryby tej maszyny do mielenia 
mięsa, jaką jest nasze życie partyjno-polityczne.

Oto są skutki niszczycielskiej roboty frakcyj­
nej na wewnątrz. Gorsze jednak stokrotnie są 
jej oddziaływania na zewnątrz.

Wywołuje ona obraz rozbicia naszego narodu, 
osłabiając naszą pozycyę u przyjaciół i wrogów

Koalicya, od której losy świata dziś zależą, 
dała niejednokrotnie dowód, źe liczy się tylko 
z narodami skonsolidowanymi i silnymi. To jest 
powodem, że rywale nasi n. p. Czesi stwarzają 
sztuczne pozory zupełnej jedności, osłaniające 
rysy bezwzględnie istniejące. Wszyscy zaś w ie­
my, że w  państwie czoskiem stosunki nie są ide­
alne. Oświetlił je jakby błyskawicą strzał rewol­
werowy, wym ierzony w pierś Kramarza. U nas 

- jakby umyślnie --  zaostrza, się ciągle wałku, 
a w  jej ferworze dochodzi się do tego, że jako 
argumentu, mającego powalić drugi obóz par­
tyjny używa się zdyskredy(rwania jego dążeń 
za granicą. Posądza się. go wobec całego świata 
o niesłychane, untynarodowe zbrodnie i przed­
stawia się sy tu a cyę wewnętrzną, jako jeszcze 
groźniejszą, niż ona jest w rzeczywistości.

Wszystko to działa deprymująco na naszych 
przyjaciół; a na tle tej depresyi urastają koncep- I 
cye szkodliwe dla nas w  wysokim stopniu.

Jak zaś na nasze stosunki, na naszą spójnię

wewnętrzną reagują wrogowie, tego najlepszy
przykład daje Wielkopolska. Siła m ilitarna by­
ła większa po stronie Prusaków, a fakt zdoby­
cia i utrzymania dwóch trzecich Poznańskiego 
w  ręku polakiem tłumaczy w bardzo poważnej 
mierze, uświadomienie, sobie przez Niemców, iż 
Polacy są tam zwarci, solidarni i skupieni pod 
jednym sztandarem. Na odwrót napad Czechów 
na Śląsk ilustruje nam skutki rozbicia.

Konkluzye są chyba jasne: Polityka odbiera­
jąca ochotę do pracy własnemu społeczeństwu 
i marnująca olbrzymie energie państwowo- 
twórcze, szkodząca nam wreszcie za granicą jest

polityką samobójców.
Polska zań chce żyć i do życia tego wyciąga 

ramiona. Prędzej czy później zwycięży przeto 
racy a stanu, która zmusi do milczenia ludzi cia­
snych mózgów i małych serc, nie sięgających 
wzrokiem poea podwórko partyjną. Im prędze] 
się to stanie, tern mniej pozycyj biernych w  na­
szym bilansie, tom mniejsza droga do zupełnego 
wyzwolenia.

W  uświadomieniu tego stanu rzeczy szerokim 
rzeszom społeczeństwa, a tem samem w  przy­
spieszeniu procesu konsolidacji, leży dziś wiel­
kie zadanie niezależnej prasy polskiej.

Warszawa. ‘ PAT; Ambasador- Noulons, od­
powiadając na przemówienie powitalne p. Hen­
ryka Kadena, na przyjęciu w resursie kupie­
ckiej. danem na cześć m isyi ententy, powie­
dział m iędzy innemi: Od pierwszych dni walki 
w  roku 191 i- problem polski stanął przed pań­
stwami wojującemi. Jego korzystne rozwiąza­
nie nastąpiło po trudnościach porozumienia się,
a. kiedy runął związek państw centralnych, Pol­
ska powstała z popiołów- odrodzona i młoda. 
Dziś z naszą uroczystością łączy się fakt, że 
mocarstwa porozumienia uznały rząd polski, 
tak pełen inteligencji, ofiarności patryotycznej 
i beziteresowności. Jest to dla mnie radością 
mieć sposobność do proklamowania tu t uczcze­
nia tego uroczystego aktu. Oby on był 
ZNAKIEM NIEROZERWALNEJ U N II POLSKI 
z narodami, wśród których w pierwszym rzą­
dzie walczyły Anglia, Francya, Stany Zjedno­
czone i  W łochy dla jej uwolnienia i dla swego 
własnego bezpieczeństwa. Polska, która była 
dotąd symbolem niezasłużonej niewoli, oby 
była odtąd symbolem tryumfującej wolności.

Przedstawicieli angielskich powitał następmo 
w języku angielskim Rogier hr. Łubieński, któ­
ry podnosił mądrość polityki angielskiej, która 
potrafiła skojarzyć imperium eż libertas. Odpo­
wiedział mu przedstawiciel angielski Sir Esme 
Howard, który wyraził nadzieje, że Polska ma 
teraz sposobność do największego -rozkwitu, ale 
dojść do tego będzie musiała

PRZEDE WSZYSTKIE W W ŁASNYM  W YSIŁ ­
KIEM.

Przedstawiciele przemysłu polskiego, p. Brun, 
przemawiał do reprezentacyi Stanów Zjedno­
czonych. W  imieniu misyi amerykańskiej od* 
powedzlał generał Cernon. Następnie pos. Hen­
ryk Radziszewski powitał specyalnie gości fran­
cuskich w  niezwykle serdecznych słowach.

hlkji i  p i  p u i
Na. przemówienie to odpow iedział ambasador 

Npułens, który zakończył: Teraz zwycięstwo
tak drogo okupione nie dałoby owoców trwa­
łych, najpierw Francja, a. ośmieliłbym się po­
wiedzieć także i innym potęgom Europy, gdyby 
nie miało za konsekwencje
ODBUDOWANIE POLSKI WOLNEJ, KW ITNĄ­

CEJ I MOCNEJ,
która powinna być w pcrzyszłości jedną z naj­
większych gwarancji pokoju.

Wreszcie pos. Jabłonkowski w przemówieniu 
osobnem powitał przedstawciela włoskiego, p> 
Montayna. Ten odpowiedział pięknem i sardę- 
cznem przemówieniem, podkreślając brater­
stwo i pokrewieństwo kultury polsko-wtoskiej, 
zapewniając o najserdeczniejszych sympatyacn 
Włochów dla Polski.

Noulens o doniosłości ofieyalnego 
uznania niepodległości Polski.
Warszawa, (PA T ) „Kuryer Polski" ogłasza 

rozmowę swego przedstawiciela z ambasadorem 
Noulenscm, który między innemi oświadczył: 
Aklamowanic Paderewskiagc i uznanie rządu 
polskiego przez kongres pokojowy jest faktem 
niezwykle doniosłym i powinno być. należycie 
ocenione, jest to bowiem pierwsze faktyczne J 
definitywne nznanie Polski za państwo samo­
dzielne, a rządu polskiego za prawowite jej 
przedstawicielstwo. W  konsekwencyi tego kro­
ku należy oczekiwać w najbliższym czasie na­
wiązania oficjalnych stosunków między mo­
carstwami ententy z Polską. Teraz dopiero o* 
trzyma Polska prawo wysłania swoich ofłcyal- 
nych przedstawicieli jako amabasadorów, kon- 

! sulów i t. p., jednocześnie mocarstwa koalicyjne 
| nie omieszkają wysłać swoich ambasad do Pol- 
! ski. Co do bawiącej w Polsce misyi ententy, to 
1 zadaniem jej jest zbierać informacye.

Warszawa. (PAT.) N-« począl-ku wczorajszego 
posiedzenia znów odesłana., cały szereg wnio­
sków do komisja, przyczem marszałek zwrócił 
uwagę, że Sejm tak zasypany jest interpelacja­
mi i wnioskami, iż przy rzetelnej pracy wystar­
czy ich na dwa lata. P ro s i ted y  posłów, aby o- 
graniczyli się w stawianiu wniosków, je że li 
chcą, aby te były na sery o traktowane.

Oświadczenie ż* dów-Polaków.
W  dalszym ciągu dyskusji nad sprawozda­

niem prezydenta ministrów i ministra -.karbu, 
zabrał głos pos. Loewenstein, który imieniem 
żydów-Polak ów oświadcza:

Przyznajemy się niezłomnie do narodowości 
polskiej i do państwa polskiego. Da! Bóg, że 'w 
najszerszych granicach ziemię tę od w ieków za­
mieszkujemy, ona nas. z-rod-z-Ha- w niej spoczy­
wają. prochy naszych ojców, polska ta ziemia 
jest naszą ojczyzną. W tej ojczyźnie naszej do­
magamy się równych praw dla narodowości ży­
dowskiej, goio-wi do spełnienia równych obywa­
telskich obowiązków. Rozwiązanie rprawy ży­
dowskiej dokonane być musi w ramach pań­
stwowości polskiej ku sprawiedliwemu zaspo­
kojeniu potrzeb ludności żydowskiej.

Wystąpienie polemiczne posła 
Korfantego,o  ,

Pos. Korfanty omawia z kolei smutne poioże- i 
nie kraju, spowodowane barbarzyństw om rosyj- ; 
■sHem, pruskiem i rabunkami. Ery.?.*kuje sto- ' 
sunki, panujące w  mbdsśarstwie spraw zsypimi* - 
cznych, poczem omawia sprawę pułkownika Za- j 
wrzila, komendanta intendąntnry arm ii polskiej, | 
który za czasów okupacji austrj ackiej z ramie- i

ma rządu ansłryackiago łupił i plądrował lud­
ność polską. Dymisyi tego oficera ebcej armi» 
władze polskie nie przyjęły. Mówca wzywa, sejm, 
abj wydał swój sąd o tym fakcie. Dalej oświad­
cza mówca, że klub jego użyje wszelkich sił, aby 
przeciwdziałać zapędom dyktatorskim jedno­
stek i maskaradom monarchicznym.

Dos. Korfanty odpowiada następnie pos. Sto­
larskiemu na jego zapytanie, wystosowano w en - 
raj do prezydenta ministrów,

GDZIE SĄ. WICHRZYCIELE?
0 tam może się pos. Stolarski dowiedzieć od ko­
legów z komisyi konstytucyjnej.

Następnie polemizował Korfanty z wywodami 
posłów żydowskich Priłuckiego i Gruenbauma 
Klub mówcy potępia wszelkiego rodzaju nadu­
życia wbec Ludności żydowskiej jak najenergi­
czniej i innego stanowisku nie zajmie. A le za 
te prawa, które jej daje rzeczpospolita polska, 
Ridność żydowska musi spełnić wszystkie obo­
wiązki względem tego państwa. Ten jednakże, 
kie dziś staje na stanowisku neutralneia, ten 
wyjmuje się eo Spsa z pod prawa na sali: bar­
dzo słusznie!) Panonie nie konteutujeeic się pra­
wami, które mają. żydzi amerykańscy, a które 
tu Polacy im toż dali. Prawa te mają. żydzi w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii i we Francji. 
Ci panowie żądają jeszcze jakiś nadmiernych 
specjalnych praw, jakichś przywilejów. Otóż w 
naszym narodzie chcą oni
STW ORZYÓ NOWE PAŃSTWO W  PAŃSTW IE
1 do pewnego stopnia chcą mieć większe prawa, 
niż reszta' oby wateli.

Tutaj powołuje się mówca na miliony Polaków 
mi,szkojących w Nadrenii i W estfalii i zaznacza; 
że
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p o s ł o w ie  p o l s c y  n i e  ż a d a l i  w  p a r l a ­
m e n c ie  NIEMIECKIM SPECYALNYCH PRAW
dla. tych |proivflicyi, jako dla. krajów  o dwóch 
narodowościach. W  Nowym Jorku żyje milion 
Rdów, ale nie żądają oni tam. specyalnycli przy­
wilejów, ani aułonomii. (Żydom należy aać pełny 
Wymiar sprawiedliwości, ale przywilejów  w ięk­
szych, niż je ma obywatel polskiej narodowości, 
uać im pod żadnym warunkiem nie można. Po­
słowie żydo^wscy ryczałtowo oskarżają, społe­
czeństwo polskie. Mówca wskazuje tu na meno- 
tyał, wniesiony poufnie przez Aszkenazego do 
odsyi koalicyjnej we Lwowie, oskarżający du­
chowieństwo, profesorów i urzędników o zorga­
nizowany udzia! w pogromach (wołania: hań­
ba!) Na zadanie wymienienia nazwisk tych w i­
nowajców,
\S2KENAZF ODPOWIEDZIAŁ, ŻE NAZW ISK  

NIE MA-
Kto oskarża o zbrodnię, musi mieć cywilną od­
wagę nazwać zbrodniarza po nazwisku (głosy: 
słusznie! —  Wołania: Oszczerstwo!) Po znanych 
wypadka-ch grudniowych prasa berlińska, jak 
„Berliner Tageblatt", „Vossische Zeitung" i tym 
Podobne żydowskie pisma ogłosiły ‘św ia tu . . .

Pos. Grnenbanm woła: „Berliner Tageblatt" 
P c jest. pismem żydowskiom. To „Kuryer War- 
^aw ski" jest pismem żjdow:skiem!

Na sali gołsy: To bezczelność! W yrzucić go z 
•Jej mu. Wrzawa.

Marszałek; Prósz* nie zapominać- o godności 
■■ej mu!

Pos. Witos: I o tern, ze jcsi polski!
["•Pos. Korfanty .. .og ło s iły  światu, że w  Pozna­
niu był pogrom żydowski, a. tymczasem w Po­
znaniu żydom ani włos z głowy nie spadł. Gdy 
idzie o ofenzywę na Polakcw, wśród żydów pa­
nuje zgodność.

Następnie polemizował mówca z wywodami 
Posła Daszyńskiego, z jego analizą przeszłości
* zbija jego wywody. W  części chłopi i ?'onotnicy, 
Ale nie ci, stojący pod komendą posła Daszyń- 
-kiego. Przeważna większość chłopów i robotni­
ków nie pozostaje pod komendą pana Daszyń­
skiego.

Omawiając działalność rządu pana Mi raczę- 
takiego, powiedział pan Korfanty: Nieszczęśli­
wym zbiegiem okoliczności mała stosunkowo 
Par tya dosiada w swe ręce stej władzy. Poniew aż 
znaną, jest rzeczą na świecie, ze każda władza 
jest słodka i że ten, kto się do niej dorwał, nic 
chce jej wypuścić z rąk, dlaiego i pan Moraczew- 
ski trzymał się tej w ład zy . . .

Pos. Moraczcwsfei woła: To kłamstwo. Pan
świadomie kłamie!

Marszałek: Poseł M oj aczewski użył wyraże­
nia ,.pau świadomie kłamie". Przywołuję posła 
z tego powodu dc, porządku.

Pos. Korfanty: Proszę, panów, ja, mam czas, 
Ja mogę poczekać, aź panowie skończą te swoje 
Wykrzykniki, które nie nadają się do tego sej- 
ńiu. a raczej nadają sic do ujeżdżalni krakow­
skiej.

Pos. Daszyński - oświadcza dalej pos. Kor- 
faoity —  mówił, iż jedyną troską rządu Mora- 
izewskiego było zatknięcie najprędzej znaku 
Państwowości na murach miast. I ja widziałem  
ten znak państwowości polskiej, powiewający 
ha murach Warszawy. Gdy w  listopadzie roku 
Ubiegłego przyjechałem uo Warszawy, na zamku 
królewskim, który ula. każdego Polaka był sym­
bol em pańslwowości polskiej, widziałem zamknię­
ty sztandar czerwony, a nic polski, len  sztan­
dar, jak mnie informowano, został zatKnię,/, na 
taniliu przez towarzysza socyalistycznego, kió- 
Femu towarzyszył towarzysz niemiecio. (Na ijra- 
Hicy okryki: hańba. Na lew icy w ielka wrzawa).
POLITYKA ZAGRANICZNA POPRZEDNIEGO  

RZĄDU
hczyniła wszystko, ai>y Polakę r>Ł gruncie mię­
dzynarodowym postawić jak najgorzej. Mówca 
hic twierdzi, jakoby to było intencyą paiia Mo- 
Faczewskiego, ale polityka jego musiała w  kon- 
Sekwencyi do tego doprowadzić. P. Mor^Ci^wskt 
dążył istotnie do sjemu, ale, zdaje się, z* maczej 
przedstawiał sobie skład, tego sejmu. Tutaj prze­
mówił naród i przemówił inaczej. Chłopi i robo­
tnicy w yrazili piv,y tej okazyi rządowi pana Mo- 
faczewskiego peine wotum nieufności.

Dalej zbijał po. Ko»fantv zarzuty, czynione
* omfletowi paryskiemu i oświadczył: Jeżeli Po l­
aka znajduje się^dziś w  szeregu narodów zwy- 
%  kich, jeżeli my, Polacy, mamy przedstawi­
cielstwo w naradach międzysojuszniczych, jeże-
* w naradach, dotyczących związku narodów 

b ia d a ją  nasi przedstawiciele, to jest to wyła - 
Czhio zasługą Komitetu paryskiego. (Na prawi­
cy i w  centrum ożywione glosy: Tak jest. Taka 

racya polska. Na lewicy wrzawa).
ia  zasługa Komitetu paryskiego ma donio- 

st°4-ć historyczną. Bez jego działalności bylibyś- 
^  dziś w szeregu państw co najwyżej neutral­

nych, jak Holandya i Szwa je.ary a, (Jdyty p r*« 
w ażyły na rynku międzynarodowym • *.£.« ugi «1 
ecpiezesa N. K N. galicyjskiego, który b?> w u i 
skich stosunkach z panem kolegą Moraczewskim 
gdyby te względy przeważyły, gd\by śotetUa 
tryumf zagraniczna polityka byłego prezydenta 
.ministrów Moraczewskiego, bylibjjśm * dziś w  
położeniu niemieckiej Austryi, Berlina i uh W ie­
dnia.

Pan Mora czew s-ki niówft 0 swojej polityce, ja­
ko o polityce neutralności, ale, proszę panów, 
poiiyka p. Moraczewskiego neutralną nie była. 
On ty’! aktywistę i tc nie lada aktywistą. Na do­
wód przytacza mówca książkę, pisaną przez Mo- 
raczewskiego, a wydaną, w reku 1915 wr Lozan­
nie, a więc bez cenzury niemieckiej i austryac- 
kiej, pod tytułe;n: „Zarys sprawy polskiej w o- 
becnej wojnie. Rozmyślania polityczne na obec­
ną dobę".

Mcwca przypomina dalej telegram rady stanu 
do cesarza W ilhelm a z okazyi proklamacyi li­
stopadowej, telegram rady stanu, w  której za­

s iada ł pos. Stolarski (Głosy na lewicy: Grabski 
pisał do Bobrinskiego).

Komitet paryski —  oświadczył mówca dalej-— 
nie był nigdy rządem. Komitet przyjął przyzna­
no sobie jirzez ententę prawo rządu faktycznego 
w  zakresie polityki zagranicznej i wojskowej. 
Helion, którego pan Daszyński tu atakował, na­
zywając Komitet gouvernement regulier, bronił 
przez to prawa do reprezenthcyi na konfei cncyi 
międzysojuszniczej (huczne brawa)

Trybuna sejmu nie jest miejscem do ataku na 
pana Pichona. Atakował dalej p. Daszyński p. 
Clemenceau, że mówił o granicach historycznych 
Polski, że Polska ma powstać w granicach h i­
storycznych. Przeciw  temu wypowiedzeniu -się 
pana Clemenceau, wystąpiła w  całym świecie 
prasa socyalistyczna, prasa tych żywiołów, któ­
re są wrogo usposobione dla narodu polskiego 
i na każdym uroku to swoje wrogie usposobienie 
zaznaczają. Jest jednak rzeczą wiadomą, że so- 
cyaliści tak niemieccy, jak i inni, dopuszczali 
tylko Polskę etnograficzną, Polską małą. tak so­
bie tę Polskę socjaliści niemieccy wyobrażają, 
to wszystkim jest wiadome. Zresztą poco daleko 
szukać. Zapytajmy się p. Daszyńskiego, co on 
w  swoim czasie powiedział o naszym dostępie 
dc morza. WszAk p. Daszyński' komentował się 
rynną przez Wisłę, pociągniętą do morza, (na 
prawicy śmiechy). To było (ego masimum 
gramu pulskiego. Zapytuję, jakie stanowisko je­
go w  sprawie wschodniej granicy poza Lwowem.

Na lewicy głosy: Bobrrasf Pobrinski. '
Pos. Korfanty: Nie -znam pana Bobrinskiego. 

My stoimy na stanowisku: Nie damy ziemi, 
gdzie nasz lud i tego stanowiska się nie zrzek­
niemy.

Wracając do sprawy pana Clemenceau powia 
da mówca, że w  owym czasie zjeżdżały d-ełega- 
cye rozmaite do Szwajc-aryi litewska, ukraiń­
ska. ilcL i wszystkie te delegacye zatrzymywały 
się w  Bernie, gdzie im instrukcyi udzielał pan

ER. ROPP, SZPIEG I  AGENT NIEMIEC.
Tych delegacyi Francya do swego kraju nie 
wpuściła. Z tego powodu między innymi socya- 
liści francuscy atakowali pana Clemenceau i p. 
Pichona, tego samego pana Clemenceaua. który 
w  liście do konsulatu narodowego oświadczył, 
że Francya poprze nasze żądania co do Gdańska, 
co do Galicyi wschodniej, co do Białorusi i W il­
na. Pan Clemenceau nigdy nie podawał w wąt­
pliwość naszych praw co do kląska, co do Ma­
zurów, przez oświadczenie, że Polska ma po­
wstać w granicach historycznych.

Pan Daszyński poruszył kwestyę Orawy i Spi­
żu. Twierdzono swego czasu, że Orawę i Spii 
Polacy opróżnili na r07kaz marszałka Focha, 
Otóż proszę panów,

ROZKAZU MARSZAŁKA FOCHA ABSOLUTNIE  
NIE BYŁO.

Była tylko depesza pułkownika V;xa, szefa mi- 
syi entente w  Budapeszcie. Na podstawie tej de­
peszy ówczesny prezydent ministrów MOraczew­
ski, zamiast się odwołać do niższej władzy, jaką 
był właśnie pułkownik Vix, ,10 władzy najwyż­
szej, nie zrobił tego, tylko

BEZ OPORU DYPLOMATYCZNEGO, BEZ OPO­
RU MILITARNEGO KAZAŁ EWAKUOWAĆ  

SPIŻ I ORAWI!.
Miał on obowiązek zwrócić się do najwyższej 
władzy tam na zachodzie, a to tern bardziej, że 
zaniedbał wysiać przedstawiciela Polski do mi- 
syi ententy w  Budapeszcie. Znaną jest zresztą 
rzeczą, jak Czesi i Niemcy kliyn-ią, dlatego z gó­
ry należało przypuszczać, se to nie prawda.

W  dalszym ciągu pan Daszyński poruszył 
sprawę śląska Cieszyńskiego. Stwierdzam, że 
układu, o ślą: k Cieszyński w  październiki1 roku

1918 między rządem francuskim a Czechami nie 
było. Pos. Korfanty

PIĘTNUJĘ K ŁAM STW A KRAM ARZA
co do rzekomej umowy z dwoma- posłami poi - 
skimi, którzy mu przyrzekli ŚterK. Cieszyński, i 
oświadcza: Jeżeli umowa co do Śląska- nie w y­
padła tak korzystnie, jakbyśmy tego, jarko P o ­
lacy, pragnęli, to główną winą tego jest pomię­
dzy innemi polityka przeszłego prezydenta mi­
nistrów pana Moraczewskiego. (Glosy: słusznie}. 
Ten aktywizm pana. Moraczewskiego musiał z 
konieczności rzeczy wywołać pewne nastroje, a 
gabinet. Paderewskiego dopiero od sześciu dni 
wówczas istniał. Ślady tej polityki zagranicznej
b. prezydenta ministrów Moraczewskiego przez 
sześć dni zatrzeć się nie dały Sąd rozjemczy en­
tenty miał tylko jednostronne informacyc cze­
skie i nie wiedział nawet, kto walkę rozpoczął. 
Z w ; rszawy gęt rozjemczy, ani "omBet pary­
ski żadnych informacyi nie o ir z y m a li^ la c y a  
iskrowa w  Warszawie, za-leżn i od władz w o j­
skowych, wyłączona z pod kom-potencyi gabi­
netu,
NA 300 DEPESZ W YSŁANYCH W  JEDNYM  
M IESIĄCU N IE  W YSŁAŁA  A N I JEDNEJ Z S 

DEPESZ,
które pragnął wysłać delegat komitetu paryskie­
go z Warszawy z in form acjam i o pelożsnid na 
śteskr Cieszyńskim.

Co dotyczy p. Dmowskiego, któremu zarzucił 
pac Daszyński, że nie powrócił do Wart&a.ióy, 
to pan Dmowski siedzi w Paryżu i broni tam 
sprawy polskiej. Dalej cytuje mówca ustęp z 
mowy pesła Daszyńskiego wygłoszonej w  dniu 
3 paż(.7icru-ika 1916., w której Daszyński miał 
oświadczyć: Program nasz, jak bluszcz obwija 
się kolo tronu Habsburgów, ale ten pow ó j miał 
i ma karzeńieńw ziemi polskiej.

Słowa te wywołują, niesłychaną wrzawę. Pos. 
Daszyński weta: Skąd paai to wziął? Głosy na 
lew icy: Przeczyta: zarzaz skąd pan to wziął.

Pos. Korfanty: Ja wiem, że to nieprzyjemnie, 
ja musze to przypomnieć, aby usunąć te zawa­
dy, które się piętrzą na drodze naszej do tego, 
abyśmy mogli razem zgodnie pracować. Pan 
Daszyński zrobiłgirypiizę przesłośc-i i pozwole­
nie, że i myśmy te analizę zrobili. Niebard-zo to 
przyjemne, ale pożyteczne i konieczne dia spra­
wy.

Na lewicy ciągle wołania Skąd pan io wy 
cz> tał, skąd pan ma tę cytatę, „fa łszerz!"

Pos. Korfanty; odpowiem po skończeniu mo­
wy.

Pos. Klemensiewicz woła: Podłość!
Marszalek: Pos. Klemensiewicz użył słowa 

„podłość". Przywołuję go do porządku.
Pos. Korfanty: Klub nasz przedstawia Sejmo­

wi następujący wiosek: Sejm przyjmuje do
wiadomości sprewozdaraie rana prezydenta 
ministrów Ignacego Paderewskiego i wyraża 
mu pełne zaufanie.

(Na lewicy ciągłe wołania: Skąd cytat. Pro­
szę nam dać ten cytat).

Na tern ciyskusyę. zamknięto.
(Dokończenie z obrad sejmowych patrz str. 7).

M apiiiiin irajH u.-iliei
Poznań. (PAT) W  sprawie po-bjlu generała 

Duponta otrzymujemy z miarodajnej strony na­
stępujące szczegóły. Jenerał Dupont. pragnął 
przekonać się, czy Polacy są gotowi zaprzestać 
walki z Niemcami i zastopować się- dc decyzyi 
marszałka Focha, co do lin ii dcmarkaeyinej. 
Okazała się potrzeba dokładnego zbadania, sto­
sunków. W e wszystkich odcinkach skontrolo­
wano tereny, które należałby opuścić, a które 
należałoby zająć. Rozważano także myśl utwo­
rzenia strety neutralnej po obn. stronach Łnif 
demarkacyjnej. Nasze władze cywilne i woj­
skowe wyraziły co do warunków posTewńonycn 
przez marszałka Focha życzenia, skazaue inte­
resem jedności Polski. Jenerał Dupont przyrzekł 
przedstawić te żądania na miejscu miarodaj- 
nem. Wobec uieharności Helmatschntzu wszyst­
kie zmiany linii boiowej są niekorzystne zaró­
wno ze stanowiska interesów wojskowych, jak 
i ze względu na dobro ludności. Tofcatem ko- 
misąryat naczelnej rady ludowej przedstawił 
jen. Dupontowi opłakane półcienie ludności pol­
skiej te linią bojową na Śląsku, w Prusach 
Ttólewskich i Książęcych, orez w głębi Nie- 
uhjec. Kom isaiyat wystosował na ręce jenerała 
Duponta umotywowaną proębe do ententy, aby 
zaopiekowała sia naszymi braćmi, poręczając 
hn swobodę polityczną, zwłaszcza prawo swo­
bodnego znoszenia się z całą lessla Polski i wła­
dzami polskiemi.
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„Expose“ Romana Dmowskiego
na konferencyi pokojowej.
Kraków, 26 lutego. 

W  drugiej rozmowie, użyczonej współpraco- 
wtokowi Biura Prasowego K. H.. przybyły z Pa­
ryża. członek -Polskiego Komitetu Narodowego 
iir. Rey zajął się przeciewszystkiem wielkiem 
„expose“ prezesa Komitetu Narodowego i dele­
gata Polski na konferencję pokojową, p. Dmow­
skiego, w sprawie polskiej wobec 25 przedstawi­
cieli pięciu wielkich mocarstw koalicyi. które 
odbyło się, jak wiadomo, w  dniu 29 stycznia br. 
Expose to rozpadło się na dwie zasadnicze od­
rębne części, wygłoszone na dwóch posiedzeniach 
konferencyi: jedno przedpołudniem togo dnia, 
drugie popołudniu.

Na posiedzeniu przedpohulniowem omawiano 
następujące sprawy: 

wydania przez koałicyę wojskom niemieckim 
kakazn walczenia przeciwko Polakom, 

wysiania amnnicyi przez koałicyę do Polski, 
obsadzenia w tym celu linii kolejowej Gdańsk 
Toruń, .
wystanie wojsk polskich z Francyi do Polski 

i wycofania się Czechów ze Śląska Cieszyńsk.
W myśl brzmienia umowy polskoczeskiej z dnia 
5 listopada 1918.

W  myśl tych pięciu pos-tulatów polskich, oma­
wianych na konferencyi, uzyskano dotąd:

Unię demarkacyjną w Poznańskiem i zakaz 
walki z Polakami dla Niemców, 

wysłanie pierwszych dwóch pociągów a mmii- 
eyjnych,

oczyszczenie porta gdańskiego z resztek floty 
niemieckiej i wysłanie do Gdańska żywności, 
oraz oficerów do Warszawy, którzy urają za za­
sianie przygotować wszystko, co jest potrzebne 
d la  wojsk polskich, mających przybyć z Fran­
cyi. Jedna dywizya polska we Francyi jest goto­
wa do wysłania i może w każdej chwiU wsiąść 
na okręty. Przyspieszono również, skompletowa­
nie drugiej dyw izyi polskiej, oraz sprowadzono 
resztę jeńców polskich z Włoch i Anglii.

W  sprawie Śląska podpisano d.nia 1 bm.-io- 
mejm, teraz uzyskano wysłanie urzędowej komi­
sy! koalicyjnej do Cieszyna.

Posiedzenie popołudniowa konferencyi wypeł­
niło przedewszystkiem w ielkie expoee p. Dmow­
skiego, na którem nizwinpi on dokładnie i szcze­
gółowo

program terytorialny
Polski

powstającej w nowych własnych granicach na 
gruzach trzech mocarstw rozbiorowych.

Na wstępie tego expo.se p. Dmowski wskazał 
przódewszystkiem, że wykrojenie quasi niepod­
ległej Polski małej było ujawnionym zgodnym 
z ich planami podbójczymi, celem mocarstw 
centralnych. W  interesie jednak zabezpieczenia 
pokoju powszechnego - przeciwnie, jest utwo­
rzenie Polski w ielkiej i silnej. Przy wykreślaniu 
granic tej nowej Polski trzeba przedewszystkiem

mieć na uwadze, że mocarstwa zaborcze przez 
lat ioO prowadziły nieustanną, systematyczną, 
i celową, politykę wywłaszczania Polaków i że 
wszystkie urzędowe i nicurzędowe statystyki 
tych państw, tyczące się ziem polskich, m iały 
na celu przedewszystkiem zmniejszenie stanu 
posiadania, Polaków —  nie mogą przeto być pod­
stawą przy wytyczaniu tych granic. Przeto, aby 
jc oznaczyć sprawiedliwie, i naprawić krzywdę, 
wyrządzoną. Polsce, należy się cofnąć do ram 
granicznych Polski z r. 1772.

Od tego jednak czasu w iele rzeczy się zmieni­
ło, zmieniły się przedewszystkiem podstawy po­
jęcia państwa, nowoczesnego, Polacy prz-eto go­
dzą się nu znaczne zacieśnienie tych granic z r.

1772 z oparciem ich na terytoryach o przewadze 
żywiołu polskiego i liniach obrony strategicznej.

W  myśl tych zasad terytoryum nowej Polski

musi obejmować 
Gdańsk i wybrzeże morskie
dostateczne do jego obrony, oraz całą Wisłę, ja­
ko arteryę komunikacyjną, stwierdzoną jest bo­
wiem rzeczą, że upadek państwa polskiego za­
czął się, wtenczas, gdy w  r. 1772 pruski Fryde­
ryk II zajął i odciął państwu polskiemu część 
dolnego biegu Wisły. Mapa Polski musi być tak 
ułożona, aby w  jej granica-ch zamknęły się. wszy­
stkie po wrócone ojczyźnie terytorya, polskie, za­
równo Prusy Zachodnie, jak Mazury i Kaszubi, 
Wielkopolanie, polska część górnego śląska, 
śląsk Cieszyński, Spisz i Orawę, a na kresach  
wschodnich dawne prowineye polskie, jak In­
flanty Polskie, Białoruś, Wołyń i ta część Podo­
la, gdzie żyw ioł polski ma przewagę, jak n p- 
pow. Płoskirowski i t. p.

Odcięci od Ojczyzny.
Wieści o oddziałach polskich generała Żeligowskiego na Ukrainie.

.. . , Kraków, 26 lutego, j walce z bolszewikami. Gdy w  listopadzie bolsze-
Od kury era generała Żeligowskiego, który j w icy zajęli Odesę, nadpłynęły wojska francu- 

przejechał wczoraj przez Krak ów do W ar sza wy j sk ic  i oddziały polskie generała Żeligowskiego, 
przedstawiciel biura prasowego K. Rz. dowie- | z. Kubania na Kaukazie do portu w- Odesie. 
clzrad się ciekawych szczegółów- o oddziałach poi- * Pierwsze wy>lądowałv oddziałv polskie i po eol­
skich walczących obecnie na Ukrainie. Oddzla- nięciu się bolszewików- zajęły strefę neutralną
ły te stoją pod dowództwem generała Żeligow­
skiego i liczą 4000 ludzi. Stan tych oddziałów 
jest, bardzo opłakany: bez mundurów, bez aimi- 
nicyi, źle odżywiani i odcięci zupełnie od pnin 
macierzystego, karność jednak jest bard.zo do­
bra Oddziały te stoją w związku i pod komendą 
koallantów razem z wojskami romańskimi, gre­
ckimi, angielskimi i rosyjską ochotniczą armią, 
którą kieruje generał Griezen Akraazow. Część 
oddziałów polskich przebywa w- Odesie i utrzy­
muje porządek. Z tego względu Francuzi ich za­
trzymali.

P-iewszogo lutego odbyła się rewia oddziałów 
polskich w Odesie przed generałem francuskim 
i wypadła znakomicie. Po rew-ii generał francu­
ski zapowiedział- że wojska polskie będące na 
Ukrainie przejdą na żołd koalicyi.

W  W ALCE Z BOLSZEWIKAMI.
Oddziały polskie od listopada, są w  ciągłej

wizdłuż portu, Petlurowęy zaś bez w alk i z bol­
szewikami zajęły miasto. Gdy- nadjechały więk­
sze posiłki koalicyjne wyparły po silnych wal­
kach żołnierzy Pctłury i owładnęły O desą. Za 
cofającymi się Ukraińcami wysłano'oddział pol­
ski pod dowództwem pułkownika, Żymirskiego, 
złożony x 250 ludzi. Dostał się on jednak dp nie­
woli, a. część jego oddziału wróciła do Odesy- 
Kuryer generała Żeligowskiego w  przejeździć 
przez Bukareszt dowiedział się, że

WOJSKA POLSKIE WYRUSZYŁY JUŻ DO 
RUMUNII

i zajęły Tyraspol, Odesa otoczona jest obecnie 
przez bolszewików i Petlurowców, między któ- 
i-ymi niema żadnej różnicy. Francuzi prowadzą 
r. Petlurowcami portrakiacye, jednak dotąd, bez 
rezultatu. W  Rumunii i Bukareszcie spokój, ty l­
ko komunikacj a bardzo utrudniona z  powodu 
braku wagonów .

Kongres socjalistyczny a czeska mania wielkości.
P ra w o  Niem iec do zagarn ię cia C zech nie m ieckich.

Kraków, 26 lutego,
(-obi) Przedstawicielom socyalistów czeskich, 

biorąc} m udział w  odbywającym się obecnie w 
Bem ie szwajcarskiem międzynarodowym kon­
gresie socyalistycznym — niezbyt się powodzii. 
Kongres nie chce uznać imperyalłatycłnych dą­
żeń czeskich, uchwałami swemi przeciwstawia 
się zaborczym dążeniom Czech, poszczególni zaś 
mówcy piętnują niekiedy czeską manię w ielko­
ści i chęć osiągnięcia przy przebudowie Europy 
jak największych materyalnych korzysta.

Wśród homunkulusów
24) Roman* fantastyczno-społeczny.

—  Nie, mój kochany, nic żartuję. Zanieś tego 
halerza do banku i złóż go na 3 i pój procent, na 
cent składany. W iesz, ile  otrzymasz za 2000 lat. 
Patrz, oto tutaj jest wyliczono, czytaj:

7.596.650.000.000.000.000.000.000 koron. 
Rozumiesz to? Wdesz, co to z a. suma? W  stosunku 
tej kwoty to, czego oboje żądaliście odemnle, znaczy 
m iliony razy więcej, niż wydanie przez Rotszilda 
jednego halerca.

F ilip  stał jak słup .soli.
—  Czy wnesz. że za tę sumę mógłbyś kupie całą 

siemię?
— K iedy proszę pana profesora — zaczał F ilip  ją 

kając się —  m y rezygnujemy z wiklu, ubrania 
noworocznego...

—  Zapytaj się swej narzeczonej, czy rzeczywiście 
wybierze się z nami w  przyszłość, a gdy bodziesz, 
m iał defin itywną odpowiedź, w tedy dalej pogada­
my. Zresztą jod  oś skończonym osłem... A teraz 
możesz odejść.

—  K iedy proszę pana. profesora — ' zawołał Fi- 
tirp ja  to zupełnie inaczej myślałem. Bo to prze­
cież wszystko niepewno... uiio wiadomo, czy potem 
będziemy potrzebowali pieniędzy,.. T jeśli p a n  pro­
fesor chciałby mnie wziąć ze sobą, i me m i za to 
aiie dać, to i tak będę bardzo zadowolony... .Ta wiem, 
Że po obudzeniu sit; bodę jeszcze sławniejszym.... to 
moje rachowanie, to byt w ielki błąd... i bardzo pa. 
na profesora przepraszam...

-  Ja wiem, że z ciebie dobry i w ierny człowiek 
rzekł profesor udobruchany. Pom ówże dziś ze 
swą narzeczoną, a potem pomówimy ostatecznie.

W ieczorem  w  restauracji F ilip  był poważny i za­
myślony, choć przy jego stole było gwarno i w e­
soło. Na zapytania odpowiedział, że z polecenia

swego pana m u s i a ł .przeprowadzić w ielk ie oblicze­
nia, podczas których wychodziły liczby szeregiem 
dłuższym niż arkusz papieru.

Kasia dowiedziawszy się o przyjściu F ilipa  ufe 
zemdlała, poleciła tylko zawiadomił'- go, że chce z 
nim m ówić o czemś bardzo ważne m. Kazała jednak 
na siebie dwie godziny czekać, gdy wreszcie przy­
szła do stołu, zaczęła wesoło rozmawiać z każdym 
z gości, śmiać się. i żartować. F ilipa  rozgniewało, te 
Kasia „zadaje się z każdym obskurnym egzempla­
rzem ', na niego mało zwraca uwagd i bardzo pu- 
ważnym tonom oświadczył jej, że musi z. nią je ­
szcze dziś rozsądnie pomówić, gdyż jutro musi s.ę 
rozstrzygnąć cala sprawa.

—  Ah, panie F ilip ie —  odrzekła Kasia powar 
żńic — jeszcze dobrze nie rozważyłam sobie tego, co 
mi pan F ilip  opowiadał o owein długiem spaniu.

Na to kowal Sedlak, właściciel pobliskiej kuźni, 
zamożny wdowiec, wystosował do Kasi gorący apel, 
aby nie dała się nakłonić do spania przez tak długi 
przeciąg czasu, bo to przecież życie się tylko trać: 
na niczern. Filii p odniósł wrażenie, że argument ‘.en 
przemawiać zaczyna do jego narzeczonej, gdy;: k il­
kakrotnie spojrzała zachęcająco na kowala, \\net 
też i kilku innych gości zaczęło namawiać Kasię, 
aby się nie ważyła na jakieś tam naukowe ryzyka, 
bo 10 przecie grzech, aby taka ładna i młoda dziew­
czyna dała się zmarnować. Kasia słuchała tych gło­
sów' z taktem zajęciem, że nawet nie zwracał uwa­
gi na rożne przerywania, F ilipa  i dawane, jej znaki. 
W idocznie ulegała czarowi słodkich marzeń na naj­
bliższą przyszłość. W reszcie wybuchła:

— Barbarzyńca, z, niego! Mnie tak do _n.ip.go cią­
gnęło, a  on mi każe takie -ztuki w ypraw iać’.

Kowal podniósł się, aby .-jamie w obronie skrzyw ­
dzonej dziewczyny, kilku innych gusc.i lakżo za­
częło okazywać skłonność- nauczenia barbar/y ńcy, 
jak trzeba postępować •/ pannami, ale l : l ip  po­
wstawszy nagle, oświadczył kategoryczni*;:

—  Parma Kasia w ie dobrze, że jej nie zmuszam 
do naszej \ w p ra vv  i niepotrzebnie przeciw mnie

Szczególnie bolesnym dla Czechów ciosem 
jest uchwała kongresowej komisyi terjrfcoryal- 
nej. Komisy a ta przyjęła mianowicie wniosek 
Seitza, oświadczający, jż

NIEMCY SĄ UPRAW NIONE DO WZIĘCIA  
W  POSIADANIE CZECH NIEMIECKICH.

Wprawdzie socyialista czeski Bechyne zgłosił 
przeciw tej rezolucyi wotum mniejszości, aie u- 
chwału pozostaje —  uchwałą. Porażka, doznana 
przez Czechów na kongresie socyalistycznym. 
jest niewątpliwa.

nikogo podburzać. Nie jestem barbarzyńcą i nie ka­
żę pannie Kasi żadnych sztuk wyprawiać. Prosiłem 
pannę Kasię, abym mógł na oeothności pomówić, a 
teraz muszę się wstydzić... Kelner 'płacić.

Wszyscy u milkli. Nawet Sedl ak nie wiedział co 
zrobić. Filip ubrał się, ukłonił wszyetklm, życząc 
im dobrej nocy i ruszył ku drzwiom. Już wziął za 
klamkę, gdy rozległ się przejmujący krzyk Kasi:

F ilip  zawrócił.
Kasia zaczęła tal strasznie zawodnić, że nikt nic 

umiał zrualeść dla niej słowa pociechy, tylko Sedlak 
otoczył ją troskliwie ramieniem, bojąc *się wido­
cznie, aby zemdlawszy nie upadła na ziemię. Ka­
sia jednak nie zemdlał n, natomiast zdołała wy­
ksztusić, że chce koniecznie z panem FiMpem po­
mówić na osobności.

Przeszli więc do separatki, gdzie Filip nie czeka­
jąc na pierwsze .słowa, oświadczył podniesionymi 
głosem, że bardzo go to zabolało, iż jego kochana 
Kasia potrafiła go tak gwałtownie zinkomodow&ć 
wboc takiej hołoty, tyznbarćtoiej, że Kasia, stawszy 
się sławną przaz swego narzeczonego, stoi nad tymi 
ludźmi o całe nieba wyżej. Po tern kazaniu Filip 
)Trzysunął się do dziewczęcia i zaręczywszy, że 
planowana ekspedycya naukowa wcale nic jest stra­
szna, zapytał, czy Kasia zgadza się na nią, gdyż 
profesor musi jutro mieć. ostateczną odpowiedź.

Rozległy się ciche łkania i szlochania, poczcm 
Kasia słabym głosem zaczęła prosić narzeczonego, 
a by cofnął swe postanowi cnie i nic w y b i e r a ł  się 
z profesorem. Filip zrozumiał, co znaczy takie po­
wiedzenie i trochę skonsternowany zapytał cicho:

— W ięc ty ndc chcesz się z nami wybrać?
— Kasia przez łzy spojrzała na ukochanego smu­

tno ; odrzekła spokojnie:
~~ Nic.

Jak? Dlaczego? — zawołał porywczo, 
jC iąg dalszy nastąpi).
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Ze strony czeskiej też silnie zaprotestowano 
przeciw uchwale kongresu, odrzucają-cej:

1) Gwałtowne lab zamaskowane aneksye, do­
konywane na podstawie t. zw. pretea&yi histo- 
tycznych lub rzekomych konieczności ekonomi­
cznych i x

2} Stwarzanie faktów dokonanych przez przed­
wczesne przeprowadzenie okupacyi wojskowej, 
na obszarach spornych.

Rczolucye te kongresu socjalistycznego zwra­
ca jo* się zarówno przeciw -okupowaniu Czecn 
niemieckich przez wojska czcsko-sknrackie. jak 
również
PRZEGIW BANDYCKIEMU NAJAZDOWI CZE­

CHÓW N A  ŚLĄSK CIESZYŃSKI.

Rozunriąc to delegat czeski Nemcc, energicz­
nie, zwłaszcza przeciw drugiemu z w^ymicnio- 
nych punktów zaprotestował. Ne moc oświadczy! 
między urn cm i. iż pozbawienie Czecn obszarów 
różnojęzycznych byłoby ciosem śmiertelnym dla 
młodego państwa czeskiego. (Mówiąc to mial 
Nemec na myśli sporne obszary Czech).

Znalazł się on tu jednak w przeciwieństwie z 
delegatem austryackim, który oświadczył: 

„Jeżeli Czesi są tak przekonani, że prawo jest 
po ich stronie, to pow inni dopuścić do tego, aby 
niemieckie obszary Czech spokojnie i bez przy­
musu same rozstrzygnęły o swej przynależności.

Co powiedzą niemieccy towarzysze u « to, iż 
niemieckie obszary Gzech są okupowane wjsko- 
wo (Okrzyki ze strony Czechów : To są. wojska 
koalic ji!) 1 że przedstawiciele niemieckiej lud­
ności, którzy wyszli w drodze wyborów, zostali 
przez burżuazyę czeską aresztowani? Niemcy 
czescy

NIE OB CA DZIŚ W IEDZIEĆ O CZECHACH,
równie jak Czesi nie chcą nic wiedzieć o N iem ­
ca cli. Kongres musi ucwalić, że przyszłość Czech 
niemieckich nie może być rozstrzygnięta według 
życzeń polityków, opanowanych manię wielko­
ści i żądnych złota kapitalistów. - 

Mania wielkości, na którą cierpią,' Czesi, jest 
chorobą., na której poznali się. już Niemcy i my, 
a, z której wyleczyć będzie musiał Czechów kon­
gres pokojowy.

Jeszcze fedna epidemia!
Nerwowe łkanie.

Wiedeń, 25 lutego.
W  Wiedniu pojawiła się nowa, epidemicznie 

występująca choroba, dosyć oryginalna, clmć nie 
całkiem nowa, co najważniejsza, jednak nie 
•przedstawiająca dla życiu ludzkiego niebezpie­
czeństwa. Wprawdzie przy pojawieniu się „h i­
szpanki" twierdzono fosom o, lekceważono i ba­
gatelizowano ją  —  dalszy jednak rozwój epide­
m ii wykazał, że hiszpanka jest stosunkowo bar­
dziej zabójczą, niż tyfus lub czerwonka.

Nerwowe łkanie, czyli „łkaw ica" — już jak 
sama nazwa określa, objawia się w uerwowem 
łkaniu, spowodowaniem prawdopodobnie przez 
jakąś przypadłość chorobliwą opony czyli mus- 
kułu oddzielającego organa, piersiowe od brzu 
•sznyc-h, a która przez regularne ściąganie i roz 
ciąganie się powoduje funkcyą oddechania. Cho­

roba objawia się w kurczów en i łkaniu, która 
się nieraz liieznośnem dla pacy en ta, gdyż nawet 
w nocy zasnąć nie daje. Czasem trwa łkawica 
parę godzin tylko, często 2 3 dni i tyleż nocy. 
Bywały wypadki przewlekania się epidemii przez 
cafy tydzień.

Lekarze określają, ją jako psychiczną epide­
mię tego rodzaju, co n. p. „Taniec św. Wita", 
lub pląsawica.

Na łkawice jest najlepszym środkiem sugge- 
stya. Czasem wystarcza, gdy lekarz krzyknie 
na pacycnta. Niekiedy pląsawica ustaje sarna 
przez się, ale zdarza się, że trzeba ucioc się do 
morfiny lub chloroformu, oczywiście tylko nu 
polecenie i receptę lekarza.

Łkawica — ja-k powtarzamy życiu ludzkie­
mu nic jest niebezpieczną.

Jest gorzej, niż było!
Niepom yślna sytuacya w e w n ę trzn a  w  Czechach

Kraków, 26 lutego.
Wbrew rozgłoszonym przez Czechów po świę­

cie wieściom o zadawałniającyin pod każdym 
względem stanie rzeczy w Czechach, zamiesz­
cza poczytny organ praski „Tribuna" pod datą 
13 lutego artykuł p. i. „Jest gorzej, niż było", w 
którym w nader czarnych barwach przedstawia 
'położenie w .kraju, W  artykule tym czytamy:

„Po 26 września pisała cała prasa czeska, że 
już teraz ceny na wszystkie towary spadną, żc 
dostaniemy tu z państw sprzymierzonych wszy­
stkiego nictylko pod dostatkiem, ale i za bez­
cen. Aksamitny kapelusz pono kosztować ma 4 
korony. Obiecywano nam mleko z miodem z kra­
jów  sprzymierzonych. Tymczasem tei'az ono nie 
tylko, że nie płynie tu naszemi rzekami i stru­
mieniami, ale dzieje się wprosi, przeciwnie, o- 
prócz mąki i chlęba, mamy aprowiazcyę znacz­
nie gorszą, niż za czasów Austryi. Rozpisywano 
się o 60 wagonach saclln. o 20 wagonach kawy, 
których w Pradze pilnują, legioniści podobno, 
ale nikt z tego wszystkiego ani odrobiny nie do­
stał. Pod względem politycznym stoimy dziś ró­
wnież gorzej. Cieszyńskie należeć będzie do Pol­
ski. W Paryżu z nami mówią, z góry. co się zaś 
tyczy sprawy zniemczonych krajów czeskich, to 
również jej dotąd nie wygraliśmy. .Jak się. zdaje, 
to dotychczas pod każdym względem dawano 
nam lylko i dotąd dawane są „jabłka cieszyń­
skie.- (po polsku znaczy to: obiecanki cacanki), 
które wprawdzie nikogo nie nasycą., lecz tylko 
na chwilę zaspokoją głód. aby następnie zawód 
był toni większy.

Jfi I X  K M  A  l  K O K A * '.

O czem mówią na bulwarach.
Paryż, w lutym.

Paryż musi mieć stale swą scnzacyę, większą 
łub mniejszą, lecz mieć ją  musi koniecznie. Obe­
cnie stanowi ją kradzież automobilu amerykań­
skiego szefa służby bezpieczeństwa..

Przed kilku dniami generał Harts, szef ame­
rykańskiej służby bezpieczeństwa w Paryżu za­
łatw iał różne sprawunki w- sklepach przy ul. de 
Sevres. W  czasie, gdy bawił w pewnym lokalu, 
ukradziono mu automobil, stojący przed skle­
pem. Na skutek zaalann owa/ni a przez generała 
całej paryskiej policyi, rozesłano natychmiast w 
pogoń za, bandytami całą kolumnę rządowych 
automobilów, którym też udało się wkrótce po­
tem wy nalew i przyłapać ukradziony automo­
bil na bulwarze Si. Germain, niestety jednak bez 
sjyrawców, gdyż ci w ostatniej chwili umknęli.

Mimo wszystko na drugi dzień zdołała tajna 
polieya amerykańska przytrzymać poszukiwa­
nych sprawców kradzieży. Zbiegiem okoliczno­
ści oknatdziono szefa bezpieczeństwa publiczne­
go, a sprawców w ykryli agenci amerykańscy, 
a  n.ie francuscy.

Nie niniejszą senzacyę brukową w Paryżu sta- 
nowi oryginalna wielce przygoda popularnej 
i znanej z urody artystki opery komicznej, któ­
rą, jakiś wielbiciel wywiózł późnym wieczorem 
zomlasto i z niewiadomych powodów tam zo­
stawił Samą w  szczerem polu. Biedna artystka 
błąkała się przez kilka godzin po nocy, pełna 
strachu i grozy, zanim zdołała s.ię wreszcie do­
stać do jakiejś wioski i tam znalazła pomoc. — 
Naturalnie artystka nie chce wymienić nazwi­
ska swego uwodziciela, ani podać przyczyn tak 
niezwykłegc jego postąpienia, co więcej jeszcze 
nadaje pikmnteryi całej tej tajemniczej aferze.

Nowości politycznych może dlatego, że ich 
za wiele —  nie zbyt interesują publiczność, spra­
gnioną raczej wrażeń lekkich i bezpretensjonal­
nych. Paryż, zwłaszcza po przybyciu tylu ob­
cych wre życiem i odzyskuje swój przedwo­
jenny charakter. Kawiarnie, restauracye, kaba­
rety nie są w  stanie pomieścić gości. Ruch no­
cny rozw ija się coraz bardziej, zwłaszcza, że nie 
natrafia na żadne przeszkody.

Nad Biały ras toki era powiewa sztandar polski
Warszawa, 25 lutego.

W czoraj-przybyła do Warszawy z Białegosto­
ku osoba, która opowiada o wyjściu Niemców z 
tego miasta i wejściu Polaków, co następuje: 
W e wtorek dnia 18 b. m. Niemcy zaczęli się pa­
kować. Arm aty ich i obóz stały cały dzień na ul. 
Mikołajewskiej, Niemcy ruszyli w stronę Su­
wałk, część pieszo, a. część koleją. Tegoż dnia 
zorganizowano milicyę, złożoną przeważnie z ży­
dów'. Są oni uzbrojeni w karabiny, a na czapkach 
noszą orzełki polskie. Naczelnikiem m ilicyi jest 
Chrześcijanin, p. Epaier.

Niemcy, wychodząc, opróżnili doszczętnie 
wszelkie budynki rządowe i dworzec kolejowy. 
Na peronie zostawili tylko jeden parowóz znisz­

czony. Wagony wszystkie zabrali. O godz. 2-giej 
w nocy z wtorku na środę rozległ się wybuch 
granatów ręcznych. Okazało się, że Niemcy rzu­
cili granaty na rogu Mikołajewskiej i Aleksan­
drowskiej na magazyn jubilerski, który chcieli 
obrabować.

W  środę dnia 19 b. m. o g. 7 rano ukazał się 
w mieście pierwszy patrol ułanów polskich. Re­
szta wojska polskiego weszła dopiero o godz. 6 
wiecz. W  piątkowym numerze „Gołosa Białosto- 
ka“ władza wojskowa polska ogłosiła, żc nie wol­
no dokonywać rewizyi bez specyalnego upoważ­
nienia. Sklepy należy zamykać o 6 i pól w ieczo­
rem. Ruch ul iczny  dozwolony jest do 12 w nocy. 
W  mieście panuje zupełny spokój.

BUDZI PODZIW  I ZACHWYCA najnowszy 
program kinoteatru „Sztuka", na który składa­
ją się: jedno z najlepszych współczesnych arcy­
dzieł filmowych, 4-klowy dramat francuski 
„Niebieska willa." z niezrównaną z urody arty­
stką Cecylią. Guillen w roli głównej, oraz ory­
ginalna wioska tragifarsa „Pam iętnik psa". Oba 
wyszczególnione film y należą do pierwszych 
sensacyj obecnego seacm-u.

Z PROŚBĄ O POMOC zwraca się do miłosierdzia 
czytelników nieszczęśliwa rodzina wygnańców :-e
wschodniej Galicyi. Ojciec Kolejarz, z powoda śmia­
łego wy stąp en i a, p; zceiwka i , i: • s> jnyin zarządze­
niom Rusinów, został arcT-/,:orany i \vvwleczcntv nu 
wschód, pozostawiając te-z, zaopetm-nis ior.y i kil­
koro drobnych dzieci, które w ostatniej nędzy schro­
niły się do Krakowa i tu pozostają bez dachu nad 
głową. Łaskawe datki przyjmuje Administracya 
„Gońca Krak.'1 dla biednej rodziny kolejarza.

„Co słychać nowego?!..."
Nie ma mc bardziej zda wkow i.go i kouw oueyonaJ- 

ine-idyot jcznego jak powołania naw inzywanio 
rozm owy z ludźmi niby-znajoinymi, z którym i je ­
dnak nic nas nie łączy, którzy mus nic nic obcho­
dzą. a los ich jest nam obojętniejszym od losów 
do me dawna jeszcze przez niektórych i ubóstwia 
nogo monarchy „Apostolskiej Mości cesarza i króla 
K a rn a  . Ten ostatni interesuje nas jeszcze niezwy- 
kJosrrą swego upadku, słysząc o jego tarapatach 
doświadczamy uczucia, zadowolonej zemsty. Co je- 

' dnak może mnie obchodzie pan X. lub pan Y „  do 
| którego nie mam ani złości, ani sympatyi, an i' po- 
j dziwu, ani zawiści. N ic mnie nie obchodzi ile ma 
, dzaeoi i żon, czy „pani dobrodziejka" zdrowa, o 
; dzieci dobrze się, chowają.. Mimo to spotkawszy pa- 
j na a. dowiaduję się z troskliwością o te wszystkie 
I sprawy i udaję w ielkie zainteresowanie rzeczami, 

któro mnie zgoła, nic nie obchodzą.
Kłaniam y się Judziom przez obnażanie głowy, 

niegdyś najwy ższa niemal oznaka czci i szacunku 
i kłaniamy się nieraz ludziom, którym na powitanie 
należałby się raczej policzek niż skłonienie głowy. 
Kłaniam y się defraudantom i paskarzom, którzy je ­
szcze lub już hic są w kryminale, szulerom, w ła ­
ściciele ni UiDglów j innym szumowinom,

Ale pomijając nawet te zaszczytne znajomości 
spotykamy się j w itamy z ludźmi, z którym i nie 
w iemy nawet o czem mówić i jak rozpocząć roz­
mowę.

Zbliżają się oni do naft z sakramentaln<m a in ­
teresu jącem:

— Co słychać nowego?
Odpowiadamy z równeni zainteresowaniem:
— Nic!... a u palta co now'ogo?
—  Nic!...
Dobrze, jeżeli na tern kończy' się ta ciekawa 

rozmowa.
Sa jednak indywidua, które tego rodzaju , ,inter- 

w ;ew ‘ na-sery o biorą. f. lubronemi ich ofiaram i sa 
zazwyczaj dziennikarze.

—  Co słychać nowego?
—  Jnkto nic? Pan, jako dziennikarz powinieneś 

więcej wiedzieć niż my, zwyczajni śmiertelnicy!... 
Cóż tam Ameryka?

—  He! no!..! .Jak Am eryka! pan wiesz przecie.
— W iem . rozumie się!... A czy to prawda z Pa ­

derewskim?
—  Jim! prawda fi tyle o ile pan rozumie.
•— Oczywiście!... No, a Dmowski?
—  Jak Dmowski, panie dobrodzieju!
— A  więc suma sumarum będzie co z tego?
—  Absolutnie: będzie, anto nie będzie!... Pan się 

oryentuje...
—  I jak jeszcze!...
—  A więc do widzenia!
— Sługa!...
Uciekam na drugą stronę ulicy i znowu zderzam 

się z panem „C o  s ł y c h a ć  n o w e g o ! 1'... W  ka­
w iarni mam trzech takich, w teatrze dziesięciu. — 
Zmykam przed prześladowcami w rozpaczy do do­
mu. Żona odbiera z my eh rak kapelusz, parasol 
i tekę, a pierwsze je j słowa — o W iclk iW iożc! — 
pierwsze je j słowa są:

—  Co słychać nowego?
— ■ Kobicte! — rnów ly k-mpk-iuń. y:. r, biony —• 

czy jest camin w domu ?
-■ '.V. tali. hic...
— A  liiuf.cś iy głodna?
— No. nie. aifi...
— Może ehćesz pieniędzy. > .rywek. może — mo­

że nowego kapelusza? Mc-v.!
— Mam wszystko i nie jiojmuję?
—  W ięc dlaczego mnie prześladujesz, dlaczego 

wyganiasz mnie z domu?



Str. 6. GONIEC KRAKOWSKI Numer 54

— Czenr?
—  „C o  s ł y c h a ć  n o w e g o " ?  W eź „Gońca" do 

reki —  przeczytaj, a dowiesz się, iecz mnie nie py­
taj, bo dali Bóg ucieknę z domu!...

U c iek n ę ! pomyślałem —  a.le dokąd? Czy jest
gdzie jaki skrawek ziemi, jakiś kat. zaciszny, gdzie- 
hy nie czatowało złowrogie:

— Co słychać nowego?!... Kruk.

Z  R a d y  m i a s t a .
Kraków, 26 lutego.

(4) Po otwarciu posiedzenia przez I. wiceprez. 
Bandrowskiego rozpoczęła się ogólna dyskusya 
budżetowa.

Jako pierwszy zabrał głos dx Ignacy London, 
omawiając szeroko sprawę reformy wyborczej 
do Rady miasta. Następnie przechodzi do anali­
zy budżetu, wykazuje powody deficytu i sposoby 
jego pokrycia, w  szczególności dążenie do uzy­
skania przekazania części podatku dochodowe­
go i podatku od zysków wojennych na raecz 
Gminy. Mówca sprzeciwia się podwyższeniu w 
obecnym cza sie podatku od czynszów mieszkań, 
gdyż to zwiększyłoby nędzę mieszkaniową, która 
ludności grozi katastrofą. Domaga się bezwzglę­
dnej walki z paslcarstwem, a obrony dla uczci­
w ie pracujących kupców.

W  końcu mówca polemizuje z wywodami r. m. 
Holeksy w  sprawie żydowskiej, wzywając obe­
cnych do współpracy dla dobra ojczyzny.

Następnie r. m, dr Schneider przedstawił sto­
sunki sanitarne Krakowa. Tyfus plamisty sze­
rzy się nadal gwałtownie.' Dotychczas zachoro­
wało ogółem około 1000 osób cywilnych. W  -woj­
sku natomiast epidemia zatacza jeszcze szersze 
kręgi, gdzie od 16 do 22 lutego było 133 wypad­
ków tyfusu. Śmiertelność Avynosi od 10—13 proc. 
— przeważnie wśród młodzieży. Omawia dalej 
fatalne stosunki w  szpitalach krakowskich. Do­
maga się zasklepienia Rudawy i Młynówki, na­
stępnie gruntownego odczyszczenia miasta. Sta­
w ia  szereg wniosków między innemi przeniesie­
nia domu karnego do jednego z dawnych for­
tów', budowy szpitala epidemicznego, utworze­
nie parku ludowego1 budowy drugiego rurocią­
gu itp.

R. m. dr Gross, omawiał sprawę podatkową. 
Podniósł, że należy wymierzyć dodatki do po­
datków dochodowych, jak również gmina po­
w inna sobie zastnzedz udział w  podatkach od 
zysków wojennych. W  końcu omawiał szeroko 
sprawę żydowską.

R. m. Emilewicz stanął w  obronie praw dziel­
nicy Podgórza i wytykał referentowi budżeto­
wemu brak zamieszczenie w budżecie pozycyi, 
dotyczących Podgórza.____________________________

H

1 A I I O I '  A  li Pralnia chemiczna 
f  |  O L A  i artyst. farbiarnia

433 Kraków-Podgórze —  Telefon 1496.
C I I  I C »  Kraków, ul. G rodzka42. — Karmelicka 9. N U L . Ul. Długa 11 a. —  Ul. Zwierzyniecka 15. 
■ M i  Dietla 37. —  Podgórze, Nadwiślańska 8.

Płprfnp nnnikidramat z życia Wars~a-U i ę U I I G  u y i l l i u  ^  oto najnowsza ałrak- 
cya, wyświetlana obecnie w kinie „ OPIEKA". — 
Film ten wprowadzający nas w tajniki życia wszy­
stkich warstw Wielkiej Warszawy, posiada ponadto 
wskutek nadzwyczaj starannej i gustownej reży- 
seryi oraz znakomitej gry znanych artystów pol­
skich Węgrzyna i Bruczównej wielką wartość ar­
tystyczną. Bardzo nizkie ceny bilety wstępu oraz 
cel humanitarny jakiemu to kino służy, dają każ­
demu możność i nakładają moralny obowiązek zo­
baczenia tego arcydzieła filmowego.
•M W tnMlKM iMMM MM MMnMMHNHtMtnMM M
• 5
| Kraków, Szczepańska 7, I p. !

\ Wyższa uczelnia kroju i szycia §
I „ S T R Ó J ”  |

Kursy rozpoczynają sie 5 marca. Urządzenie •
wzorowe- Ukwalifikowane siły nauczycielskie. ••

Zg ło s ze n ia  od 1 0 — 1 1  p rze d p a ł. P ro sp e kty derm o. J
358 S

KOMCEKT INAUGURACYJNY
Kasyna w ojskow ego w  Krako w ie

W sobotę d. 1 marca odbędzie się w* salach Ka­
syna KoliCerl na cel dobroczynny ze współudzia­

łem najwybitniejszych sił artystycznych. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze.

Który z panów wojskowych, powracających 
Semipalatynska mógłby dać bliższe informa- 

cye o Józefie Leniku, żołnierzu 16 p. obr. kra,i., 
wziętym do niewoli rosyjskiej na początku w o j- . 
ny — zechce zgłosić się do siostry jego Maryi 
Lenartowicza 1. Kraków. i

 o—  1

r a a o !
W ykladnikiem  stosunku obywatela do narodu jest 

jego poczuwanie się do cibowią-zku współdziałania 
wszystkiemu, co dobre i szczęście ma na celu.

Dobro i szczęście narodu ma na celu rząd naro­
dowy, powoiany do tego, aby tworzył, budował i u- 
macniat życie moralne i materyalne narodu. On 
jest tego życia sternikiem i każdy obywatel, który 
go darzy zaufaniem, winien mu posłuch, powol­
ność i poparcie.

Na zawołanie rządu stawać musimy do apelu 
wszyscy nie w  Im ię ofiary i poświęcenia, ale w, imię 
prostego obowiązku.

Kto na zawołanie takie nie odpowiada, ten obo­
wiązku swego nie spełnia i ten grzeszy przeciw  O j­
czyźnie, bo jesi w  niej, jak cudzoziemiec, który u- 
waża, iż nie jego dotyczą troski i kłopoty kraju, 
w  którym  mieszka.

Cóż jest dzisiaj naszym im jpierwszym  obowiąz­
kiem?

Zgodna, powszechna, nię znająca wyłączeń, odpo­
wiedź na wezwanie rządu, który zwrócił się do 
wszystkich obywateli polskich o poparcie pierwszej 
Polskiej Pożyczki Państwowej.

Czy wszyscy już odpowiedzieli?
Nie. Jest jeszcze wśród nas wielu takich, którzy 

tego najpierwszego obowiązku swojego nie spełnili.
Jedni czynią to przez opieszałość, przez odkladag 

n ie .z  dnia na dzień ju ż powziętego zamiaru. Inni 
przez karygodną obojętność, lub przez mniemanie, 
żc nie do nich się od\v;ółyv,-ano. bo są bogatsi, za­
możniejsi od nich.

I jedni i drudzy powinni zrozumieć, że ich su­
mienie polskie obciążone jes t v. tej chw ili wina Dże 
ciężar tej w iny powinni zrzucić z siebie jaknajprę- 
dzej. Uczynić to łatwo. Zapisy na Pożyczkę przyj­
mowane są w każdym banku i trzeba tylko jednego 
aktu woli, aby przed samym sobą i przed współ- 
obywatelam i oczyścić się z zarzutu obojętności rM 
sprawy Ojczyzny.

Zapiszci: więc. w notatniku: Jutro o godz. S« raco, 
w banku -  i spełnijcie swój obowiązek. .

C h w i l a  b i e ż ą c ą .
Kalendarzyk.

Św. Wiktora 

Wschód słońca 6*29 

Zachód słońca TOS 

Długość dnia 10'33

TEATR IM. JUL, SŁOWACKIEGO:
Środa: „iledda Gabler".

TEATR POWSZECHNY.
Środa: ..Wujaszok Alfonsa1*.

Środa

26 !

lutego

m i k
Ciegłe niedomagania, jakie się upawniły w  

ostatnich miesiącach w obrocie czekowym, a 
ostatnio zupełne przerwanie kom unikacji z; Za­
chodem i uniemożliwienie wszelkiego kontaktu 
z Poczt. Kasą Oszczędności w Wiedniu, zmusiło 
nas do całkowitego wycofania rachunku z tej 
instytucyi. Z tego powodu nadawanie przesyłek 
pieniężnych zapcmocą czeków' P. K. O. zostaje 
na razi* wstrzymane i zechcą, nasi P. T. Odbior­
cy przesyłać odtąd pieniądze wyłącznie zapomo- 
cą przekazów lub listów' pieniężnych.

Prenumerata od dnia 1 marca wynosi w Kra­
kowie K 10 (z dostawą do domn K 12) — na pro* 
wincyi K  1?,. Numer pojedynczy 40 haL Celem 
uregulowania nakładu upraszamy o ‘ jaknaj- 
sp ieszn ie isze  przekazanie należytości!

 o----

Narady ministrów.
Wczoraj rano i po południu toczyły się w biu­

rach K. Rz. narady ministeryalne, w których 
wzięły udział przybyli z Warszawy ministro­
wie: handlu Hącia, robót publicznych Pruchnik, 
wiceminister skarbu Byrka, szefowie sekcyi min. 
han. Klamer, robót publicznych Jakimowicz, 
radca min. Krupski i inni. Z ramienia K. Rz. 
pp.: Kędzior. Zieleniewski, szef sekcyi Herbst, 
prof. Nowak, bar. Bataglia, marsz. Niezabitow- 
ski, nadradca Panenko i inn.

Obrad" dotyczyły objęcia przez rząd warszaw­
ski poszczególnych agend .Komisyi Rządzącej 
w myśl punktu 7 dekretu o Komisyi Rządzącej 
i uchwały Rady ministrów'. Na podstawie refe­
ratu bu,w Bataglii obecni wypowiedzieli się za 
przekazaniem rządowi centralnemu K. U. G 
wydziałów robót publicznych., rolnictwa i prze 
Biysłn i handlu.

Po konferencyi m iiaślor handlu Ducia przyj 
mował interesantów w  biurach wydziału prze­
mysłu i handlu, zaś o godz. 6 odbyło się powi­
tanie togo ministra w  izbie handlowej i prze­

mysłowej. Honory domu czynili, prezydent izby 
p. Epstein z wiceprezydentami. Po powitaniu 
odbyło się przedstawienie obecnych członków 
izby. •* s 

♦ *-
W  przyszłym tygodniu odbędą, się. nowe kon- 

fareneye ministeryalne w  Krakowie w  sprawne 
budowy dróg wodnych i przejęcia przez rząd 
warszawski wydziału skarbowego K. Rz.

Postulaty straży skarbowej.
Piszą nam z W arszawy pod datą 21 b. m.:
Dziś zjawiła się w  Sejmie dęputacya polsk. 

Straży sk. i przedłożyła, posłom swoje postulaty. 
Deputaeyę przyjęli posłowie dr Głąhiński, Dą- 
In-owski, Klemensiewicz, Tabor, dr Bardel, ks. 
Skarkiewicz i Korfanty, z których trzej pfcrwsi 
zajęli się nader życzliwie sprawami przez straż 
sk. przedstawionemu Dolega cyę składali pp. Tu- 
łasiewiez jako prezes org. str. sk. oraz Klohes i 
Wo.rj.kzek z Krakowa i Gahlyn, Szewczyk i 'Łę­
ski v, Warszawy.

Z e g a r e k  o f i c e r a .
Cr) Wypadek zupełnie prosty: Nocą, około go­

dziny jedenastej idzie oficer w  rozpiętej ułance 
przez jedną z główniejszych ulic Wiednia. Usta­
wowo nakazane ciemności i pustka panują tu 
wszechwładnie. Na jednym rogu oficer zderza 
się z jakimś człowiekiem. Wzajemne przepro­
szenia, poczem oficer idzie da-lej w  lewo, „tam ­
ten'* w prawo. Po kilku krokach oficer spostrze­
ga, że. brak ni u zegarka i łańcuszka. Niema wąt­
pliwości: ka-ramboi został przez „tamtego" prze­
chodnia umyślnie wywołany, aby wykonać przy 
tej sposobności kradzież. Oficer przygotowuje 
swój nabity rewolwer do strzału i puszcza się 
w pogoń, za tamtym.

Dogania go, -przykłada mu broń do sk.ro.iu i 
szorstko powiada: „Dawaj pan zegarek i łańcu­
szek"! „Tam ten" drżąc wręcza żądane przedmio­
ty; Oficer dodaje jeszcze: „Możesz pan być szczę­
śliwym', że cię puszczam wolno" Poczem zawra­
ca i. spieszy do domu. W  domu odkrywa swój 
zegarek i łańcuszek na stoliku nocnym, gdzie ,ic 
zapomniał przed wyjściem z domu.

Pędzi na policyę. Tam już znajduje się. jego 
przeciwnik z nocy, który poruszony jeszcze do 
głębi, opowiada, o dokonanym na nim zamachu. 
Oficer wyjaśnię nieporozumienie, prosi o prze­
baczenie i  zwraca „zarekw irow ani" zegarek 
wraz z Łańcuszkiem... Ili.stóirya prawdziwo, cho­
ciaż możnaby przysiądz, że życie tym razem 
był plagiatorem jakiegoś sketchu kinowego. A 
morał jej zbędny: morwy W iednia w  obecnym 
czasie t, zrw. pokojowym. Najsmutniejsza to 
może ilustracja skutków nieszczęsnej wojny.

KONFERENGYA WĘGŁOWA. W czoraj przybył 
do Krakowa m ajor Vical.ro z raisyi jenerała Bartlie- 
!eriiy‘ego, Dziś rano odbędzie konferencyą z przed­
stawicielam i przemysłu węglowego' w sprawach 
produkcyl węgla krajowego, poczem wyjeżdża do 
Debro wv górnicze i.

RRSYSIĘGA POCZTOW CÓW  W  PODGÓRZU 
Onegdaj odbyło sio w Urzędzie pocztowym i icL 
w  Podgórzu uroczyste złożenie przysięgi służbowej 
Państwu polskiemu. 'Akt przysięgi odbył się w biu­
rze naczelnika urzędu. Do zgromadzony cli przemó­
w i! O. Maryno Najdocki. gwardyan OO. Kapucy­
nów, w zyw ając obecnych do m iłości Ojczyzny, po- 
czeni kom. inspektoratu poczt p. KcJiszok wygłosił 
patryotycane przemówienie. W  końcu złożył cały 
personal ur?ę.du,‘  przysięgę w ręce naczelnika p- 
Krzyczą, poczem za .jego iri-k-yatywa zarządzono 
składkę, na skarb polski, która przeniosła 12i  K.

GŁÓWNY KOMITET PROPAGANDY POSYCSKI 
POLSKIEJ ma swojó biuro przy ul. Gertrudy V, 
parter, gdzie urzęduje się codziennie c-d godz. 
9— 1 ż od 4— Uprasza sie wszystkie osoby, które 
chcą pracować na rzecz pożyczki polskiej o łaska­
we zgłoszenie sie w tcui biurze.

NA SKARB NARODOWY złożyli w  naszej rodak- 
cyi Korabka, Bronusia. W isia  i Zygmusia Hackbeil, 
dzieci inżyniera. Floryana łlackhcilą z Rzeszowa, 
srebra w monetach rosyjskich i. austrya,oklei). oraz 
innych przedmiotach scebniych.

MIEJSKIE BIURO APKOWIZACYJNE wydało 
dziś piekarzom na chleb kontyngentowy, który w y­
dawać bedą piekarnik: rejonowe począwszy od środy, 
t. j. 26 b. ni. Cena i racva pozostaje niezmieniona.

PRZYDZIAŁ SACHARYNY NA MIESIĄC MA- 
MARZEC. Komunikują nam: W łaściciele Kawiarń, 
którzy pobierają sacharynę w  Stowarzyszeniu ka- 
w iarzv przy ul. Kannol.ickóej 12, otrzym ają wyzna­
czony im  przydział na miesiąc, marzec, o lic w y ­
każą się potwierdzeniem, że subskrybowali w m iarę 
możności pewną kwotę na polską pożyczkę pań­
stwową. Od subskrybowania tej pożyczki zależnem 
jest pozwolenie otwarcia lokalu do godz. 9 wieczór. 

NAGRODY POLICYJNE. Po zwiększeniu. 1-fczby

iicy jn i aresztują złoczyńców nierzadko na g o rą ­
cy tu uczynku. Uznając ich gorliwość dyrektor po- 
ifeyi postanowił dać im poehw.ały, a zarazem na-

• . - .... -„J...........................  j n  9(111 T»" Y o ..-rody pieniężne w  wysokości od -4(1 do 200 K. N a ­
rody te otrzym ali: sierż. A lo jzy  W rzok, plut. Kaz. 

i izosżotko i P io tr Kioidym, sekc. Józef Pensa j Jan 
-łowieństri, żołnierze po). Włosiń.ski, Legrand. Si- 
;ora i Ślusarczyk.

'WISP51ÓR GPt PG. Mtfu lii? ICKIEJ I DYGASA,
naszych sławnych śpiewaków udbętlzie się w  sali 
Sokoła v,- niedzielę, 9 marca b. r. B ilety są już do 
nabycia.



Numer 54 ćłONIEC RAKOWSKI Str. 7.

TŁUSTY CZWARTEK DLA DOROSŁYCH. A rty ­
stki j arły.iH nas-zego dramatu urządzają We czwar­
tek 27 b. m. w  teatrze im. I.  Słowackiego wesoły 
wieczór zapustny, o uwywolnym oro gramie, na 
który złoża, się: dw ie nieznane te K rakow i jedno­
aktówki tiomaezone ad lioc z francuskiego i uroz­
maicana cześć kabaretowa.

N iezwykłym  tym występem cłtey in ic ja torzy  dać 
publiczności nasze.; sposobność zabaw ienia się bodaj 
raz w  niewesołym Karnawał o o. roku. występując 
w innych od zwykłych rolach.
' AV jednoaktówkach wystąpią pp. Solska,-Groasere- 
wa. Górska, Boiioza, Szymborski, Żarski i in., w  czę­
ści" zaś kabaretowej pp. Zielińska ftanicc), Zahorska 
(śpiew), Ltiszezkiewicz-C-allowa. Malicka. Feldman, 
Jednows-ki i w. in.

Ccnferencioreni będzie p. Z. Nowakowski. W ie ­
czór ten in-zadzają sam;, artyści, korzystając z n- 
dzieleiiei przez grai-nę sali. B ilety o 50 proc. pod­
wyższone sprzedaje kasa dzienna, teatru (dla. .od­
różnienia cci b iletów przedstawienia wieczornego są 
ż ó ł t e ) .  Początek o Rodzinie 10 wieczór.

ZGON POSŁA LOEFFLERA. Na tyfus plamisty 
zmarł w  Kielcach pos. Locffłęr. znany agjla tor so-
ryalistvcznv.

POCIĄG SANITARNY W  OGNIU. Pociąg Pogo- 
low ia ratunkowego, wysłany z W arszawy, był na 
froncie galicyjskim  silnte ostrzeliwany dn. 20 h, m. 
Skutkiem strzałów ze strony Rusinów pociąg jest 
dość poważnie uszkodzony. Z persona!’ ] nikt jednak 
szwanku nie poniósł. Ula dokonania naprawy po­
ciąg odstawiono uo Bełżca u gub. lubelskiej.

ZGON DRA IGN. BARANOWSKIEGO. W czoraj o 
szodz. 3 po południu zmarł w Wa.rsazwie w 85 roku 
życia profesor med. dr Ignacy Baranowski, znany 
d z iałacz i wvłritnv członek partyi realistów.

Coto jest „ K A L B O R I N ?
Z  S A L I  S Ą D O W E J .

Typowa szajka złodziejska,
K ra k ów , 26 lutego.

W czoraj skończyła się. przed trybunałem sądu 
przysięgłych w Krakowie, pod przew. r. Radwań­
skiego dwudniowa rozprawa przeciw grupie o- 
akarżonych, złożonej z 11 osób, przeważnie 
członków tej samej rodziny, która prokuratorya 
■■państwa nazwała typowa szajka złodziejska. Są 
to kramarz Józef Zapałski, handlarz P iotr B i­
liński, wyrobnic Teresa Polańczyk, tejże córka 
Anna Polańczyk, dalej Józefa, z  Polańczyków 
Bilińska, Marya Wanda*, robotnik Jan Grabow­
ski, wyrobnica Rozalia Bar flagowa., wyrobnica 
Marcela Tomczyk i jej siostra Tomczyk, wre­
szcie W iktorya Podsadeeka.

A kt oskarżenia zarzucał pierwszym ó oskar­
żonym, że zorganizowali szajkę złodziejską, któ­
ra przez pół roku z górę, w7 r. 1917 grasowała 
w Dobczycach ku wielkiemu rozgoryczeniu mie­
szkańców. Wybierali się gromadnie co nocy do 
miasta, wyłam ywali drzwi, odrywali zamki, za 
kradali się do mieszkań, sklepów, strychów i 
zabierali, co pod rękę znaleźli. Głównie szlo im
0 środki żywności każdego rodzaju, które ma­
sami znosili do mieszkania swojego, obejmują­
cego 4 ubikacye, niby oddzielne mieszkania ró­
żnych lokatorów, ale w rzeczywistości związa­
nych jednym interwent wspólnych systematycz­
nych kradzieży. Akt oskarżenia wylicza co naj­
mniej z pół kopy poszkodowanych, a skradzio­
nych przedmiotów' znaleziono jeszcze przy re­
wizyt tyle. że dwiema furami, ciężko naladowa- 
nemi musiano je odwieść do składów7. Było tam 
wszystko, o czerń dusza marzyć może, otl m ię­
sa. kur. masła. męki. jaj i innych wiktuałów 
począwszy, aż do naczyń kuchennych, szpilek, 
nici, lusterek i notesów. A k t oskarżenia podnosi 
jako szczególnie obciążający moment, żc Kiedy 
powszechnie w kraju ludność z powodu droży­
zny i braków cierpiała głód i odmawiała sobie 
niejedno, to to grono familkmtów co nocy, po 
powrocie do domu ze swoich złodziejskich w y­
cieczek, urządzało sobie z łupów przyniesionych 
szerokie zabawy, przy których obficie się jadło
1 piło.

Co do Innych oskarżonych, to akt oskarżenia 
zarzuca jednym z nich, żc szli w towarzystwie 
z tamtymi na wyprawy złodziejskie po okolicy, 
jak Brzączowucach. Rudniku itd., drugim; źe 
łupy przywiezione przez innych ukrywali, naby­
wali, używali, wiedząc, że .pochodzę, z kradzie­
ży. Marya Wandas oskarżona była o to, że da­
wała przytułek niebezpiecznemu złodziejowi i 
dezerterowi, poszukiwanemu prze władze. Ta 
oskarżona jeszcze w  toku rozprawy na skutek 
cofnięcia oskarżenia przez prokuratora została 
uwolnioną.

Co. do innych oskarżonych trybunał po prze­
prowadzonej rozrpuwic, na mocy werdytku 
przysięgłych zasądził Jana Zapalskiego na 2 la ­
ta w ięzienia, Piotra Bilińskiego na rok ciężkiego 
więzienia z twardem łożem co l i  dni, Teresę 
Polończyk na półtora roku ciężkiego więzienia 
c twardem łożem co l i  dni, Jana Grabowskiego 
na rok ciężkiego w ięzienia z twardeiu łożem co 
l i  dni i X. Tomczyk za przekroczenie kradzieży 
na 3 miesiące aresztu. Wszystkim tym zasądzo­
nym po wliczeniu aresztu śledczego i zastoso­
waniu do nich smnestyi zostają kary bądź \y 
całości, bądź częściowo umorzono. Reszta oskar­
żonych została uwolnioną. Bronili adwokaci dr 
i leski, dr W ięcław, dr Mi-kiewicz i dr Ordyński. 
Oskarżał prokurator Bogusz.

Głosowanie nad
(Dokończenie sprawoz

Mowa posła Barlickiego-
Poseł BarticKi na wstępie swej mowy, przy­

pominając okrzyk Paderewskiego: „precz z bol- 
szewrzmem 1“. mówił, żc burżua polski w ije się 
w  konwnłsyach przed echem, przed widmem 
bolszcwiżmu, w idząc go wszędzie. Jakie sę źró­
dła tego strachu? Burżua polski dobrze rozumie 
że bolszewizm to krzyk rozpaczy, do której mo­
że być doprowadzony w  niektórych warunkach 
lud polski. Drugiem źródłem owego strachu i 
owego przerażenia przed bolszewłzmem. to su­
mienie burżoazyd polskiej. ł p . prezydent m ini­
strów musiał napiętnować w  słowach miękkich 
egoizm polskich klas posiadających. Burżuazya 
w  chwili najhardziej krytycznej dla nowopo­
wstającego państwa polskiego nie spełniła swo­
jego najelementarniejszego obowiązku obywa­
telskiego. Pusty skarb w tej chwili, kiedy na 
ziemiach Polski rozgorzała -Kaszna wojna, pu­
sty skarb, kiedy do ciemnych mas ludu słać mu­
simy nauczycieli z kagańcem wiedzy. (Głos: to 
deklamacya, na lewicy: daj pan pieniądze, to nie 
będzie deklamacya). Skarb pusty jest hańbę i 
zbrodnię klas posiadających. Jaki wy program 
stawiacie w  sprawie finansowej? Program wasz 
brzmi: koalieya da wszystko, koalieya da pic 
niądze, da amunicyę, koalieya da chlcb. Pro­
gram ten jest wręcz uchylaniem się od spełnie­
nia obowiązków7 względem państwa polskiego, 
a ponadto jest w  nim obojętność na sprawę 
zmartwychwstania Polski. W  tym programie 
jest niewiara i sobkostwo, które podczas wojny 
przybrało wprost karykaturalne formy prostego 
•pa sk ars twa.

Rząd Moraczewskiego i obecny rząd Paderew­
skiego mógł żądać pożyczki. !c.cz Sejm Wysoki, 
ten jest jedynie prawnym, suwerennym panem 
tej ziemi, może naj.prawniejszym, jaki kiedykol­
w iek na. tej ziem i istniał. Ten Sejm Wysoki nic 
będzie żebrał, lecz rozkaże (brawa), lecz rzuci 
rozkaz, a  ten rozkaz brzmieć musi:

PRZYMUSOWA POŻYCZKA, PRZYMUSOWA  
KONFISKATA ZYSKÓW WOJENNYCH I KAPI­

TAŁÓW PASKARSKICH.
(Głosy: słusznie). Sejm nakazać musi rekwizy- 
cyę kapitałów w bankach, kapitałów prywat­
nych. (Na lew icy: brawo). U nas jeszcze za cza­
sów ś. p. rady regencyjnej powstało mini ste­
ry um aprowizacyi. 1 cóż nem to ministeryum 
arpowizacyi w  swojęin krótkiem espose oświad­
czyło?

Na przeszkodzie stanął mu tutaj słabo rozwi­
nięty, nie gruntownie idealny posłuch władzy. 
Słabo rozwinięty posłuch wobec władzy, i o pro­
sie sohkostwo, to egoizm, zachłanność niesły­
chana zarówno ziemian, jak chłopów bogatych. 
(Głosy: słusznie). Ono to sprawiły, że magazyny 
państwowe stoją pustkami. (Głosy: to niepraw­
da). A więc się częściowo zboże przemyca za 
granicę, częściowo zaś sprzedaje paskarzoin i 
lichwiarzom żywnościowym. Sądzę, iż rozum 
państwowy wykazuje, iż lepiej jest

1000 OBSZARNIKÓW ZAKUĆ W  KAJDANY I 
WTRĄCIĆ DO W IĘZIENIA,

niż patrzeć na męki i głód milionowych rzesz. 
(Na lewicy: brawa) i zgadzać się na to, aby 
dzieci przestawały chodzić do szkół z powodu 
niedostatecznego odżj wiania. Paskarstwo do 
dziś dnia święci tryumly na ziemi naszej. Na 
czarnej giełdzie paskarskiej frachty na mono­
polowe towary cyrkulują ua równi z innymi pa­
pierami wartościowymi. Dozwolą sobie zapytać 
przedstawiciela ministeryum spraw wojsko­
wych, jak mamy sobie tłumaczyć, że do dziś 
dnia to ministeryum nie zadeklarowało, gdzie 
i ile towarów w magazynach pozostałych po 
Niemcach przejęto. Wiadomo przecież, żc jeden 
jedyny tylko magazyn, na Pradze przejęty, za­
wiera! towarów na około 1 miliarda wartości. 
Co znaczą cwc wygórowane, w dwójnasób, prze­
chodzące istotne potrzeby, zapotrzebowania, 
zgłaszane przez ministeryum spraw wojskowych 
do nim-isteryum arpowizacyi, w  tym samym 
czasie, kiedy żołnierz polski żyje w ustawicznym 
niedostatku? Na jediiem posiedzeniu centrali 
węglowej zwrócono uwagę przedstawiciela m ini­
steryum do spraw wojskowych, jak tłumaczyć, 
takie wygórowane zapotrzebowanie węgla. 
Przedstawiciel odpowiedział:
„M IN ISTERYUM  MA SWOJE TAJEMNICE".
W  kilka dni później na stacyi węglowej w W ar­
szawie przyłapano 12 wagonów węgła, adreso­
wanych do ministeryum snraw wojskowych, a

votiim zaufania.
dania z obrad Sejmu).
już sprzedanych paskarzom, Sprawa znalazła się 
u prokuratora.

W  d zied z in ie  p rzem ysłu  rob o tn ik ow i słusznie 
na leży  się. pom oc od państw a i rob o tn ik  w oła  
o pracę. B ard zoby  w ie le  tu m ó g ł zrob ić  m in is ter 
robó t pub licznych , a le  m a  on potężny argument 
w  postaci: pustki w skarbie.

W  końcu m ów ca  od m aw ia  rządow i za u fa n ia ’
* •*-

M arszałek  od czy tu je  następu jący w n iosek :
Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 

prezydenta rzędu Ignacego Paderewskiego i wy­
raża mu zaufanie.

Sejm przyjęł do wiadomość, sprawozdanie 
prezydenta ministrów' Paderewskiego i wyraził 
mu zaufanie, przyjmując odczytany wniosek 
olbrzymią większością.

Mimo rozejmu Niemcy atakują.
Poznań. vPAT Z komunikatu sztabu polskie­

go dowiadujemy się. że Niemcy mimo rozejmu. 
atakują v- dalszym ciągu. Pod Mjeezkowerri 
znaczniejszy ich oddział przeprawił się przez 
Noteć, ale został wyrzucony z powrotem poza 
rzekę. Zatopiono trzy czółna niemieckie. Arty- 
lerya niemiecka działa prawie na całym fron­
cie.

Oprawcy niemieccy skarżą się na... 
„okrucieństwa" potskie.

Berlin. 'P A T . Biuro W olffa donosi ze £jpaa: 
Jenerał Hammcrstein wręczył wczoraj koalicyi 
przedstawienie rzekomych „okrucieństw", po 
peinlanych w prow incji Poznańskiej przez Po­
laków na obywatelach niemieckich. Jen. Ham- 
me es tein zakończył, że koniecznie trzeba poło­
żyć kres „nieludzkiemu postępowaniu Polaków.

Bijatyka na zebraniu hakatystów.
Toruń. FAT Niemej' urządzili zebranie celem 

wykazania potrzeby Grenzschutzu. Na zebraniu 
panowała taka wrzawa, że mówcy nie mogli 
przemawiać. Kijku uczestników zebrania ciężko 
poturbowane.

Niemcy muszą oddać „grubą Bertą*.
Paryż. (PAT) Radio st. krak. Marszałek Fccn 

zaząda! od niemieckich pełnomocników wyda­
nia ..Grubej Berty", która rzucała pociski na
Paryż. Działo to zostało zabrane przez nieprzy­
jaciela i umeszczope. w parku- artyleryjskim  pod 
Moguncją.. Tam zostało znalezione przez ofice­
rów francuskich, którzy odbierali niemieckie 
mutcryaly wojenne. Teraz „Gruba Berta" praw- 

j  depotiebnie zostanie sprowadzoną do ParySa.

Bawarya republiką ludową.
Poznań. (PAT;. Na posiedzeniu rad robotni- 

czo-żoliiierskich w Monachium przyjęto jedno­
myślnie projekt uzbrojenia protetaryatu i ob­
wołania bawarskiej rennbliki ludowej.

Nawa porażKa bolszewików i Ukraińców
Warszawa. (PA T ) Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 25 b. nr:
Litwa i Białoruś. Grupa jen. Iwaszkiewicza: 

Oddziały nasze obsadziły wieś Miklaszewict. 
Grupa jen. Łisfowskiego: l ’o zaciętej walce
zdobyto stacyę Kosów i Biten (TO km. na połu­
dniowy zachód od Baranowie:. Bolszewicy w po­
płochu uciekli w kieunku na Baranowice. Wzię­
to do niewoli przeszło 100 jeńców, zdobyto kil­
ka karabinów maszynowych i wielkie zapasy 
an unicyi w Kosowie.

Wołyń. Grupa jen. Rydz-bmiglego: Przeciw- 
ajkcya, prowadzona pod dowództwem kapitana 
Powroźttickicgo. miału zupełne powodzenie. 
Doprowadziła ona do wyparcia Ukraińców po 
za Sfuchód. Należy podkreślić skuteczną dzia­
łalność artyJeryi, pozostającą pod dowództwem 
porucznika Niewodniczańskiego. Wzięto d« 
niewoli przeszło 100 jeńców, w tern 1 oficera, 
zdobyto 6 karabinów maszynowych i 120 kara­
binów zwykłych. Ą

Galicya wschodnia: Z a w irs z c nic broni.________

Największy okręt powietrzny na świńcie
Londyn. (PA T ) Radio st. krak. Największy na

świeci'- siatek j Kmiot rw y  ma być niedługo zbu­
dowany Według świcinego rysunku. Przejazd 
nad Atlantykiem nie będzie wzbudzał obawy dla 
tego statku. Oceniają, że przebędzie- Atlantyk 
z szybkością, 60 mil. ang na godzinę.
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Największy skład aparatów i przyborów koście :,, jh

K O N S T A N T Y  W IT K O W S K I K O R O A S
Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku)

polec?, po cenach możliwie najniższych i w wielkim w ydrze:

Ornaty, kapy, dalmatylci, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- 
daiy, baldachiny, kielichy, puszki, rnonstrancye, ada­

maszki, aksamity, galony, trendzie etc. 155

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze.

Oceny grafonomiozne.
Nr. 9. „ZŁOŚLIWA". — Wcale nie! .Jest. Pani tylko cięta. 

Dowcipna i nerwowa i tak dziwnie różna w /usposobie­
niu o rozmaitych porach dnia i nocy, że nie mogąc dać 
sobie rady z samopoznaniem, ucieka sie Pani o pomoc 
do grafologa.

Dziwi się Pani, ża powtarzam niemal własne Jej słowa ?... 
A no tak, bo kryją one same w sobie logiczne rozwiąza­
nie pozostawionego przez Panią problemu — , jaką właści­
wie jestem?"

Więc przedewszystkiem mało ciekawą, bo nie z cieka­
wości — coteż grafolog o Pani powie — zwraca się Pani 
do mnie, lecz z istotnej potrzeby. Różnica między zda­
niem Pani i Jej narzeczonego istotnie mnsi być niepoko­
jąca dla Państwa; wyłoniło się stąd odczncie potrzeby 
obustronnego wyglądu we własne „ja“ . Myśl to dobra 
zbawienna, ale przeprowadzenie jej fatalne; bo zamiast 
zastanawiać się nad sobą, oboje Państwo poczęliście ana- 
łisować tylko drugą połowę: stąd nieporozumienie, roz- 
dźwięk nawet i — gdyby nie wzajemne silne uczucie, 
kto wie, jakiby miała epilog owa niewyczerpana dyskusja.

Główną wadą Pani, to zamykanie się w sobie. I jakżeż 
może tu być mowa o jakimś wzajemnem porozumieniu 
się między Wami? Zakochany mężczyzna nie lubi zaga­
dek: jemu trzeba podać wszystko na łopacie; mężczyzna 
zmuszony być detektywem wobec nkochanej przezeń ko­
biety, popada szybko w błędne koło dilemmatów; ulega­
jąc nieodpartej władzy uczucia, a zmuszony mocować sie 
z rozumem buntującym się coraz częściej przeciw głosom 
serca, pogrąża się stopniowo w niebezpieczną neurozę 
mającą nieraz fatatne finale. Jedyna rada w tym wy­
padku, to odkrywanie mu szczere najskrytszych nawet 
my§li Proszę nteobawiać się, że to go z czasem znudzi! 
Jak długo u mężczyzny trwa miłość, tak długo najwię­
ksza nawet gadulska będzie dlań ideałem ponad wszystkie.

Dalej — jest Pani zbyt mało uparta! Jeżłi Pan B., jak 
sam przyznaje — w uległości dla Pani poniża się aż do 
typu panloflarza, to czyni to nie na skutek Pani uporu 
lub kaprysu, ale po prostu z respektu dla Jaj filozoficznej 
wprost umysłowości. A  gdzież w takim razie ten magnes 
i induktor miłości — kokieterya, tak niezbędna dla uro- 
cznej całości kobiecej, a tak bezbarwna, bez kaprysów, 
a słaba bez uporu!

Temperament prawie flegmatyczny Pani różni się, z cho­
leryczny m pana B. To dużo; bo zapowiada wypełaie nie każ­
dej godziny Waszego życia; będziecie się błucić nieraz, 
ale uigdy nudzić! Jedynie o kreseczkę w literze „ t “  boję 
się nieco: przekreślacie tę literę Państwo wprost w prze­
ciwnych kierunkach: Pani w prawo , pan B. w lewo; 
a zatem nie wykluczam u Państwa gorących scysyi na 
tle postępu, reform, wiary' i ideałów, przy czem Pani re­
prezentować będzie kierunekw przód, pan B. zaś wsteczny 
tub co najmniej wyczekujący. Jasne więc, że przy takiem 
założeniu obowiać się można chwili, w której zbyt daleko 
od siebie się znajdziecie.

Wreszcia zbyt mało wagi przywiązuje Pani do drobno­
stek, jakiemi codzień życie rozrzutnie nas darzy. Filozofia 
taka dobra dla samoistmków, ale stanowczo nie odpo­
wiada ona Panu B.. który jako mąż, wymagać będzie po­
rządku, punktualności, ładu i składn, inaczej bowiem 
zawiesić gotów pantofel na kołku.

Może konsekwencya, w Pani piśmie utajona, pouczy 
Panią dokładniej, na podstawie moich w niosków, jaką 
pani jest ł jaką być powinna, a tymczasem zajmę się 
listem drugim.

H ma i p n i  m
Biblioteka powieściowa „Gońca Krakowskiego".

W najbliższym czasie rozpoczniemy wydawać dla naszych Czytelników
cyalny dodatek powieściowy.

Dodatek ten będzie się ukazywał W  f o m T S I C i e  a B * S C U S £ O W y ! t f > F e g j H -
iarnie w ksżdy poniedziałek i bądzie wraz z numerem 
„Gońca" doręczany wszystkim naszym Czytelnikom.

Tego rodzaju rozszerzenie ram naszego pisma, da naszym Czytelnikom i 
żność powiększenia swych domowych bibliotek doborową i zajmującą lektura.

O  n a sze i nnw p i r»nv»ri<»<ś/'! L i :* ---- -------- ' 1

m o-

naszej nowej powieści podamy osobno bliższe szczegóły.

Do sprzedania 388
sukienki dziecinne letnie i wełniane. Biurka (crepe de 
chine) różowa. Wiadomość: Ul. Krowoderska 13 na prawo.

Akademik, Polak,
magazynier z Ekspozytury budowlanej na Wschodzie, 
poszukuje odpowiedniej posady w Galioyi zach. lub Krć-, 
lestwie. Łaskawe zgłoszenia pod ,Akademik": JarosławOn-

Leczenie ziołami
i środkami domowymi wszelkich chorób, cześć książeczek. 
•100 stron druku, razem 10 koron z przesyłką. Dr. Rreyer. 
Kraków, ul. Wolska i. 30.

Poste-restante. 493 I i
Do wynajęcia pokój wspólny

zutr/.ymaniem. Jagiellońska 6, pracowni?. haftów. 383

Sprzedam kiosk
bardzo dobrze zbudowany, nadający się do sprzedaży 
wszystkiego handlu drobnego. Wiadomość w Podgórzu,
ul. Długosza i. 12, II. p. drzwi Nr. 30, od 10 rano do 3 
popołudniu. 372

K T O
stuka posady, zajęcia głównego lob 

ubocznego —  KTO szuka ludzi do 

pracy, ma wolne posady, —  KTO 

chce coś sprzedać albo kupić —  KTO 

wreszcie ogłosić chce Inne swoje po­

trzeby, uczyni najlepiej, ogłaszając je  

w dziale D RO B NY C H  OGŁOSZEŃ  

naszego dziennika. Słowo pc 20 bal, 

za jeden raz, —  Drobne ogłoszenia 

nadesłane z prowineya zamieszcza się 

w najbliższym numerze. 

Olbrzymia p o c zytność i ogromne 

rozpowszechnieni w całej Polsce za­

pewnia doskonały skntek.

: :  O S U W I E  : :
Dziś Sak drogie, konserwuje s i e , 

używając najlepszej

PASTY
do bucików, a nie bezwartościowych prze­
tworów, niszcząc skór?. 1 słoik najlepszej 
pasty 3 K. Dla kupców, konsumów opust.

FR . L E N E R T  *
Kraków, ufi. Sławkowska 6.

- v v  ■>»  w

Dam dziewczynkę
o-letnią, bardzo zdoiną na wychowanie lub za swoja. 
Zgłoszenia pod „Dziewczynka* do Adin. “Gońca* -i-fió462

Młody przystojny mężczyzna,
lat 26, przemysłowiec, który w przyszłości posiędzie wiel­
ki majątek, pragnie poznać w celu matrymonialnym miłą, 
inteligentną, bogatą panienkę. Zgłoszenia nieanonimowe 
z fotografią, za której zwrot ręczy się słowem hononi, 
pod „Szczerość" do Administracyi „Gońca". 493

Do sprzedania auto 2-osobowe
po generalnej reperacyi marki „Malhis" na gumach no­
wych i dużą rezerwą gum, dalej 1 garnitur gum 820— 120, 
1 garnitur 9*20—120 do oglądnięcia w garaży ul. Pędzi- 
chów. 492

Zdolnego kołodzieja
poszukują Warsztaty samochodów G. O. Kr. Kraków, Dą- 
bie-Piaski. Zgłoszenia w kaneelaryi warsztatowej Dąbie
Piaski. 381

potrzebuje wszelkich maszyn 
używanych lub nowych po­
trzebnych do fabrykacyi za­
pałek. Oferty należy wnosić 
osobiście lub pisemnie: Kra­
ków, Rynek 19, II. p. 489

Dr. ZYGI 
Df.

II I B D H

prywatna szkoła prawa. 
Lekcye, kursa, skróty, system 

pisemny.
K r a k ó w , S t r a s z e w s k ie g o  26/11 

od 3  d o  4  p o p o ł. -03

O d d zia ł ha! m a szyn ow ych

K r a k ó w , K a r m e lik a  1 , I p .
rozda niebawem zamówienia na

400 ławek szkolnych
3 - s ie d z e ń .

Tylko oferty, wniesione po dzień 4 marca 
i niżej K 115.— za sztukę mogą być u- 
względnione, przyczem Biuro przemysłu 
drzewn. Ohm. zastrzega sobie zupełną 
swobodę decyzyi, odnośnie do wniesionych 

ofert.

Po informacye, szczegóły i formularze ofert 
zgłaszać się można także osobiście w  Biurze 
w  dniach między 24 a 28 b. m. od godz.

9— 10 rano. 480 I
A u t o m o b i l e
osobowe i ciężarowe
ma na sprzedaż, kupuje i 
ewentualnie bieize w komis 
Ini. E. Mierzejewski, tymcza­
sowo: ui. Grodzka 62, II. p. 
(popoł. od 3—5). 386

OKflZYA W KRAKOWIE! j
lu jest do sprzedania urządzone kompletne 
złożone z 4 pokoi, kuchni, łazienki i t. d.

Z powodu wyjazdu j  
mieszkanie

Sprzedam realność w Prądniku Czerwonym 382
tnórg ogrodu, z b^ynkam i. Wiadomość: Prądnik Biały 25-

Akademlk
poszukuje odpowiedniego zajęcia w porze porannej. Zgło­
szenia pod „Akademik" do Administracyi „Gońca". 384

Inżynier lat 33 wdowiec,
pragnie /. braku znajomości poznać na tej drodze towa­
rzyszkę życia. Posag dia obopólnego szczęścia wymagany. 
Rzecz traktuje seryo. dyskrecya zapewniona. Zgłoszenia 
pod „Samotny" do Adni. „Gońca". 385

1 s yp ia ln ia  jasn a  w r a z  z  m a tera ca m i i t .  d ., 
1 salon m a h o n io w y,
1 ja d a ln io  dębow a w r a z  z  n a c zy n ie m  i t  d ., 
1 pokój g o śc in n y,. , g----- 9 a -  7 | '

P O S Z U l U j B s s i o  t  fir8Dki> Portyery? d y w a n y , o b r a zy , naczynia i:
.  .  Ł  »  _ . WS7.VStko znnelllip  TlOWft. Iw ć  inlr n l io m b  * *wszystko zupełnie nowe, może być jak obecnie przepięknie urzą­

dzone wraz z mieszkań em przez nabywcę objęte cena 65.000 K. 
do 28 lutego b. r. najdalej.

Zgłoszenia pisemne do Administracyi „Gońca" pod S. S. 20.

d z i e r ż a w y  m łyna i £
g o s p o d a r n e g o .  ! *

7 g ł o s z e ń ' u  pisemne pod : ą.
„  Vi‘yu“ do biura dzienników , ^
i ogłoszeń Maryana Hupozyca, j J  ^

w Krakowie.

Kraków ul. Jagiellońska 7.

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawni&zej „Ediior" Jerzy Konarski. -  Redaktor" odpow.;Jan Stankiewicz.- Drnk. Ludowa


